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M I. 


pietro. 


W obronie prawdy. 


Zjadliwą krytykę ostatniej poga- 
danki pedagogicznej umieściła przed 
dwoma dniami „Nowa Reforma“ w 
artykule wstępnym.  Pominęlibyśmy 
jednak tę krytykę milczeniem, gdy- 
by nie było w nie) rażącego nie 
zrozumienia rzeczy i złośliwości, po - 
suniętej aż do obelgi i oszczerstwa 
Zarzuty podniesione przez „Nową 
Reformę*, dotykają głównie dwóch 
kwestyj: 1) samej treści ostatniej 
pogadanki, 2) Żądania szkół wyzna 
niowych. 

Przedmiotem pogadanki było: 
„Skargi na szkołę pod względem 
wychowania młodzieży". Przedmiot 
taki zdaniem „Nowej Reformy“ nie 
jest odpowiedni, by go omawiać in 
Joro publico, lecz raczej przy zam- 
knięrych drzwiach Doprawdy, rzecz 
to nie do pojęcia, żeby pismo po- 
ważne, za jakie „Nowa Reforma* 
chce przynajmniej uchodzić, mogło 
podobne postawić twierdzenie. Cały 
cel, cała warteść pedagogicznych po 
g"danek właśnie polega na tem, że 0- 
ie omawiać zamierzają kwestje naj 
żywotniejsze społeczeństwa naszego, 
nie z trójnoga nieomylności referen- 
ta, ale w porozumieniu się z rodzi- 
cami, z wychowawcami dzieci, z lu- 
dźmi fachowymi na polu pedagogji. 
Celem tych pogadanek jest, aby ka- 
żdy mógł powiedzieć, co mu leży 
na sercu, co wie z doświadczenia, 
wskazać niedostatki, podać środki 
zaradcze. 

Wszak szkoła i wychowanie przez 
nią udzielane, to sprawa dotycząca 
wszystkich, sięgająca w głąb ognisk 
rodzinnych, rozstrzygająca o warto- 
ści całych generacyj; jest to więc 
sprawa par excellence narodowa, pol- 
ska, ojczysta — i taką to sprawę 
demokratyczna „N. Reforma“ 
chce omawiać i o niej rozstrzygać 
oligarehicznie przy drzwiach 
zamkniętych!.. Każdy chłop na wsi 
zrozumi:łby doniosłość tej kwestji 
i konieczność przedłożenia jej przed 
forum publiczne, ale „N. Reforma“ 
zroznmieć tego nie może. 

Lecz byłaby to jeszeze malutka 
cząstka złego, gdyby „Reforma“ na 
tej tylko poprzestała niewiadomości. 
Niewiadomość bowiem jest tylko wi- 
ną intelektualną, ale złość i działa- 
nie przeciw religji, jest czemś sto 
kroć gorszem — bo przestępstwem 
etyeznem. Nie podobało się „Refor- 
mie, że ks. rektor Chotkowski wska- 
zał szkoły wyznaniowe, jako 
potężny środek pedagogiczny i uza- 
sadni? go nietylko zewnętrzną formą 
swej wymowy ale i wewnętrzuemi. 
niezbitemi dowodami. „Reforma* szy 
dzi z tego wniosku, zapewniające o 
tem, że postnlat szkół wyznaniowych 
nie jest tylko „wzdychaniem* księ- 


dza Chotkowskiego, ale żądaniem 
całego episkopatu Austrji, wyrazem 
opinji papieża, pragnieniem wszy- 
stkich prawdziwych katolików i wszy- 
stkich szczerych patrjotów polskich, 
którzy w morzu indyferentyzmu i 
kosmopolityzmu nie cheą dla wido- 
ków wyborczych „panów“ z „Nowej 
Reformy* topić ideału narodowej 
niepodległości. Kiedyiudziej wyka 
żemy faktami, jak zgubne skutki 
wywiera bezwyznaniowość szkół na- 
szych, przez zetknięcie się polskich, 
katolickich dzieci z dziećmi innych 
wyznań i religij o różnych zasadach 
nietylko dogmatycznych, ale i ety- 
cznych. Kwestja jest bezsporną, że 
religja najpotężniejszym jest czynni- 
kiem i koniecznym warnukiem mo- 
ralności; rzeczą jest też oczywistą, 
że wyznaniowość szkół, podno- 
sząc religję w oczach młodzicży, 
wpływ tej religji na jej serca wzmo- 
eniłaby i podwoiła. 

„N. Reforma* zdaje się nie wi- 
dzieć tego związku, a przywłaszczy- 
wszy sobie monopol patrjotyzmu, o- 
rzeka jak Kalchas o tem co potrze- 
bue, a co zgubne jest dla naszej 
Ojczyzny, zapominając zgcia o nie- 
rozerwalnym najistotniejszym związ- 
ku między przywiązaviem do wiary 
a miłością do Ojczyzny naszej. Przy- 
pominamy więc temu pismu, niby pa- 
tejotycznemu, słowa wieszcza naszego: 
„Mówisz: niech sobie ludzie nie kochają 

| Boga, 
Ryle im była cnota i Ojczyzua droga, 
Głupiec rzekł: niech sobie źródła wyschną 


l w górach 
Byle mi płynęła woda w miejskich rurach*. 


Przypominamy też ludziom dobrej 
woli, którzy pewnie z niewiadomości 
zapisali się do Towarzystwa szkol- 
nego założonego przez „Nową Re- 
formę, że jeśli w takim duchu bez- 
wyznaniowości to Towarzystwo 
działać będzie, co wtedy stanie się 
z naszym ludem, w co się obróci 
cały naród nasz, jeśli współuczestni- 
ctwem swojem ludzie poważni na- 
wet, dopomagać zechcą tej partji gor- 
szej od moskala lub Tatara, bo w 
owczej skórze, pod obłudnym pozo- 
rem patrjotyzmu, wysuszającej naj- 
świętsze Źródła cuoty, depczącej naj- 
droższe tradycje narodowej przeszło- 
ści naszej! 

„Nowa Reforma* kończy swój 
artykuł zapewnieniem, iż właśnie szko- 
łom bezwyznaniowym zawdzię- 
czać należy usunięcie zasady, że 
cel uświęca środki. Podobne 
twierdzenie nie zasługuje na żadną 
zgoła już odpowiedź, tylko na o- 
świadczenie, że autor tych słów mu- 
siał być chyba nie przy zdrowych 
zmysłach, bo trudno przypuścić, że- 
by z całą świadomością chciał rzn- 
cić tak niedorzeczne, tak nie- 
zgrabne oszczerstwo. 

Kiedy nie tak dawno temu bi- 
skup tarnowski ks. Łobos wydał 


okólnik o naszem dziennikarstwie, 
„Nowa Reforma* wtedy ze świętem 
oburzeniem napisała swe katoli- 
ckie Credo, To jej wyznanie wia- 
ry obok obecnego potępiania szkół 
wyznaniowych, przypomina nam Fry- 
deryka W., który grabiąe Polskę 
jedną rękę, drugą stawiał na kre- 
sach bezprawnie zabranego kraju, 
słupy graniczne z godłem: suum 
cuique. 


L bieżącej chwili. 


Logika liberałów oddawna uchodziła za 
negacją prawdziwej logiki. Że opinja ta 
była uzasadniona w ostatnim czasie nieje- 
dnokrotnie, dowiodła prasa berlińska i 
wiedeńskie jej echa, Kiedy w czasie rozpraw 
o traktatach handlowych w parlamencie wie- 
deńskim niektóre dzienniki wyrażały na- 
dzieję, że cesarz przechyli się na stronę 
konserwatywnej mniejszości, prasa liberal- 
na, wołała z emfazą : „Monarcha powinien 
szanować wolę większości narodu*. I stało 
się tak, jak chcieli liberałowie, a w obo- 
zie konserwatywnym nikt nie uczynił ce- 
sarzowi z tego powodu zarzutu. Obecnie, 
gdy sejm pruski zajął się projektem usta- 
wy o reformie szkolnictwa ludowego w 
duchu wyznaniowym, gdy za tym proje- 
ktem oświadczyła się katolicko-konserwa- 
tywna większość w sejmie, gdy szerokie 
masy ludności obydwu wyznań oświądcza- 
ją się za projektem w niezliczonych pety- 
cjach, a protestują przeciw szkole wyzna- 
niowej tylko liberalni doktrynerzy i prasa 
żydowska, liberałowie głoszą bez ogródki, 
że cesarz nie powinien się oglądać na zda- 
nie większości, i uwolnić hr. Zedlitza, ja- 
ko autora projektu ustawy o szkole, od o 
bowiązków ministra wyznań i oświaty. 


Niemały klopot sprawia przecież libera 
lom okoliczność, że kanclerz Caprivi so- 
lidaryzuje się z ministrem oświaty, i tak 
samo, jak on, gotów ustąpić ze stanowi- 
ska, gdyby cesarz oświadczył się przeciw 
szkole wyznaniowej. Jako argument prze - 
ciw dymisji jen. Capriviego ze stanowi- 
ska prezesa gabinetu pruskiego przytacza - 
ja liberałowie okoliczność, że jest on zarazem 
kanclerzem Rzeszy niemieckiej, a los u- 
stawy ptuskiej nie powinien naczelnika 
Rzeszy pozbawiać uprawnionego doradcy 


Czy liberalom rzeczywiście chodzi o u- 
trzymanie kanclerza na stanowisku, czy 
rzeczywiście tak mu ufają? Bynajmniej! 
Jeszcze niedawno nazywali go reakcjoni- 
stą, chorągiewką na dachu i innemi tym 
podobnemi obrzucali go epitetami a zara- 
zem zapowiadali jego dymisję. Jeżeli zaś 
obecnie pragną, aby nie ustąpił, to tylko 
dla tego, że obawiają się, aby cesarz na 
miejsce męża, którego nazwali „chorągie- 
wką* nie powołał zdecydowanego 
konserwatysty, którymby nikt nie mógł 
powodować. Obawę tę wyrazily otwarcie 
nisktóre berlińskie dzienniki a jako takie- 
go, budzącego postrach w obozie liberal- 
nym kandydata, wymieniły br. Waldersee, 
który oddawna uchodził za ulubieńca i 
przyjaciela Wilhelma II. a zarazem po 
wszechnie był uważany za kandydata na 
kanclerza jeszcze przed ustąpieniem księcia 
Bismarcka. Gdyby hr. Waldersee objął 
ster rządu berlińskiego, to projekt ustawy 
szkolnej zostałby wprawdzie odłożony do 
lepszych czasów, ale mimo to w calej ad- 
mipistracji a więc także w zarządzie szkol- 
nym zasady chrystjanizmu musiałyby być 
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ZYGMUNTA KACZKOWSK IEG0. 


(Ciąg dalszy). 


Bezwzględność w kareeniu przywar i grzechów swo- 
jego wieku i fotograficzna dokładność w obrazowaniu tego, 
co oczy widzą, jest posunięta u niego do ostatecznych gra- 
nie możności, ale też prawda, że w owych czasach, kiedy 
on pisał, jeszcze nie wynaleziono cenzury. Są też w jego 
dziele sceny tak nagie, że nawet łudzie wytrawni nie mogą 
ich czytać bez zarumienienia się, bo widzą tam rzeczy, 
które się dzieją pomiędzy ludźmi, ale przecież nigdy w dzień 
jasny i bez żadnej zasłony: za to go też nazwano auctor 
puryusimae impuritatis — i słusznie, bo jako plastyk bez 
wstydu i sromu pozostanie na wieki mistrzem nad mistrze. 
Kiedy czytam powieści dzisiejszych naturalistów — mówił 
dalej zacny staruszek — i widzę, jako usiłują w nas wmó- 
wić, że wynaleźli coś nowego, a nawet że nową stworzyli 
szkołę, to patrzę na nich z politowanieni, bo oni wszyscy, 
nie wyjmując Flauberła i Zoli, Petroniuszowi nie dorośli 
nawet do pasa. A jest w nim nietylko jeszcze o wiele pla- 
styczniejsze obrazowanie, nietylko dowcipniejsze naślado- 
wanie gwary wszelakich warstw pospolitego ludu a przy- 
tem bez porównania więcej porywająca śmiałość i werwa 
wykładu. ale jest także myśl wyższa i gruntownie moralna, 
której u dzisiejszych naturalistów szukamy napróżno. Pe 
troniusz, jeżeli przedstawia ludzkie obrzydliwości i brudy 
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uwzględniane. Rozumieją to dobrze libera 
lowie i uważając Capriviego za czlowie- 
ka politycznie chwiejnego pragna, aby pe 
został na czele gabinetu w nadziei, że 
jak hr. Zedlitz zdolal go popchnąć w kie- 
runku konserwatywnym (co nirzymuje cała 
prasa liberalna) tak samo pp. Miquel i to- 
warzysze pozyskają go dla liberalizmn. 

Czy stanie się według życzenia libera- 
lów, masonów i żydów ? 

Wilhelm II jest z przekonania konser 
watystą, a jeżeli niekiedy ulegał liberałom 
io tylko dlatego, że czuli wstręt do zepsu- 
tego” i zdyskredytowanego konserwatyzmu 
Bismarcka a nie miał w swem otoczeniu 
Bzezerze konserwatywnych doradców w ro 
dzaju hr. Żedłitza. Obecnie może poleci 
odroczyć reformę szkolnictwa, ale zatrzy - 
ma n swego boku zarówno Capriviego, 
jak znienawidzonego przez liberałów mi 
nistra wyznań i oświaty. Dla sprawy chry- 
stjanizmu nie będzie to klęską, bo wia- 
domo, że administracja wszędzie, a więc 
także w Prusach bez względu na ustawy, 
może wychowaniu publicznemu nadawać 
kierunek wyznaniowy lub bezwyznaniowy. 
Do tej pory w Prusach wiaściwa ustawa 
szkolna nie istnieje. 

Sprawę wychowania publicznego regu- 
lowała tylko konstytucja, którą przecież 
każdy minister tlomaczył wedlug swego 
zapatrywania. 

Przed walką kulturną szkoły w Pru- 

sach byly prawie bez wyjątku wyznanio- 
we i to nietylko ludowe lecz także miej- 
skie, realne i gimnazja. Podczas walki 
kulturnej a zwłaszcza za dra Falka zmie- 
niono wiele szkół wyznaniowych na sy- 
multapne, ale nawet ten okres przetrwała 
większa część szkól wyznauiewych wszel 
kich kategoryj. Dosyć wspomnieć, że Prusy 
zachodnie zatrzymały wszystkie swoje ka- 
tolickie seminarja nauczycielskie i obydwa 
katolickie gimnazja (w Chelmnie i w Choj- 
nicach) nie licząc siedmioklasowego pro 
gimnazjum biskupiego w Pelplinie, które 
ozostaje pod wyłącznem kierownictwem 
Kły świeckich z kwalifikacją na nauczy - 
cieli gimnazjalnych. Gdy walka kulturna 
ustała, wiele szkół symuitannych na ży- 
czenie gmin zamieniono na wyznaniowe. 


Także nadzór duchowieństwa nad szko- 
lami zależy od dobrej woli ministra oświaty. 
W rzeczy samej już dziś dnchowieństwo 
zajmuje znaczną Część posad inspektorów 
powiatowych i lokalnych a wszędzie ma 
prawo nadzoru nad wykładem religji. Nau- 
czyciel ludowy nie może uczyć bez świa- 
dectwa kwalifikacyjnego, zaopatrzonego 
w „placet* biskupiego komisarza asystu- 
jącego przy egzaminie, a zaś chcąc wy- 
kladać katechizm, musi postarać się w 
konsystorzu o misję kanoniczną. Pro- 
joktowana; a tak zawzięcie zwalczana przez 
iberalów ustawa, nie zapewnia- Kościołowi 
więcej wpływu na szkolę niż ma obecnie, 
a natomiast pozbawia go niejednego przy- 
wileju, który dziś posiada; mianowicie zaś 
decyduiącego wpływu na egzamina kwalif - 
kacyjne. 

O osobę hr. Zedlitza chodzi więc ży- 
wiołom _ chrzeŚcijańsko - konserwatywnym 
więcej niż o projekt ustawy szkolnej. Po- 
nieważ działalność hylego naczelnego pre- 
zesa poznańskiego uwydatniła się w wielu 
kierunkach, niemających śeislego związku 
z szkołą wyznaniową, taudno przypuścić, 
aby cesarz i król Wilhelm zechciał się po- 
zbyć wiernego doradcy, który go nadto 
pojednał z 31/, miljonami polskich podda- 
nych a zarazem zapewnił mu sympatję ca- 
lej Polski. 


2 Warszawy. 


(uist „Kurjera Polskiego“). 
19 msrca 

Teatr rosyjski, pomimo tego, iż jest 
złożony z dobrych sił i gra repertuar czy- 
sto russki, nie ma jednak żadnego powo- 
dzenia u swoich współbraci. Skutkiem te- 
go dyrekcja obniżyła ceny biletów o pn- 
lowę dla oficerów, studentów, urzędników 
niższej rangi i ich rodzin. Sala bywa więc 
zapelnioną, ale dochód wynosi zaledwie 
400 do 500 rubli, „gdy tymczasem dyre- 
ktor teatru rosyjskiego pobiera za każdy 
wieczór 1200 rubli i różnica musi być po- 
krywaną z kasy teatrów warszawskich. 

Obecnie deficyt teatralny wynosi około 
250000 rs. Ostatni wyjazd jenerala Pali- 
cyna do Petersburga miał na celu wyjed- 
nanie subwencji rządowej, celem pokrycia 
niedoboru, jednakże misja nie powiodła 
się, gdyż rząd mial stanowczo odmówić. 
Kto teraz wyrówna wszelkie zaległości? O 
tem nikt nie wie, a nieudałe eksperymen 
ty ze sprowadzaniem trup rosyjskich ope- 
ry włoskiej, śpiewaków pierwszorzędnych, 
których trzeba opłacać po 500 rubli od 
występu, coraz więcej jeszcze utrudniają 
sytuację. Wogóle administracja teatrów 
warszawskich prowadzoną jest bardzo nie- 
udolnie i jeżeli tak dalej pójdzie, to scena 
polska może być łatwo zachwianą w Bwo- 
jej egzystencji. Coprawda nieraz się to 
przytrafiało i przesilenie zawsze się Bzczę- 
śliwie kończyło. Miejmy więc nadzieję, że 
i obecnie unikniemy groźnego niebezpie- 
czeństwa. Fw 

Dyrektorowie towarzystw prowincjonal- 
nych starają się już o zapewnienie sobie 
stałego miejsca w ogródkach. Pomiędzy 
innemi stara się również o poby: przez 
całe lato jakaś minorum gentium rosyjska 
trupa operetkowa, licząc zapewne na le- 
psze powodzenie, niż to, którego doznała 
małornska trupa Kropiwnickiego. Ten o- 
statni wyszediszy na Warszawie jak Za- 
błocki na mydle, błąka się obecnie po 
Królestwie. Obecnie. o ile mi wiadomo, 
baw! w Loblinie. U obrusitielej nie po 
siada dobrej opinji, gdyż daje sztuki w 
języku malcruskim, starannie unikając 
sztuk wielkorosyjskich. 

Z najpewniejszego źródla mogę zape“ 
wnić. że wkwótce car samowładca zawita 
do Warszawy. Pociąg dworski od kilku 
dni już jest przygotowany i tylko czekają 
na rozkazy z Petersburga. Podobno jednak 
car zatrzyma się tylko krótki czas w 
Warszawie i pojedzie zagranicę. Utrzymu- 
ją, że odwiedzi Berlin, ale wobec naprę- 
żonych stosunków rzecz ta jest prawie nie 
podobną. 

O kwaterunkach po domach prywatnych 
pisałem juž w poprzedniej korespondencji. 
Tutaj dodaję jeszcze, że policja poleciła 
właścicielom domów, aby przygotowała 
kwatery w mieszkaniach frontowych. 

O biedzie i nędzy panującej, więcej 
już nie piszę, gdyż musialbym się ciągle 
powtarzać. Źle jest bardzo i wcale nie 
zanosi się na lepsze. Pogłoski o wojnie 
znów nieco przycichły i sami Rosjanie za- 
czynają tłomaczyć dyslokację wojsk sku- 
tkiem braku żywności w niektórych gu 
bernjach. Swoją drogą we wszystkich gar 
nizonach tak w Królestwie Polakiem, jak 
w okręgu kijowskim i wileńskim, odby- 
wają Bię mauewry zimowe i wojsko, dla 
zaprawienia się do trudów, po kilka nocy 
z rzędu przepędza w namiotach na gołem 
olu 
ji Nie wiem czy wam wiadomo, że Bar- 
tenjew ofiarowal na „kolegów z Pawiaka“ 
sto rubli, wywdzięczając się zapewne za 
mile w ich towarzystwie spędzone chwile. 
W kołach magistrackich obiega pogłoska, 


iż wszyscy urzędnicy Polacy mają być z 


zajmowanych dotychczas posad pousuwani 
a na ich miejsce mają być sprowadzeni 
karenno russkije. 


Kleigels bardzo niechę- 
tnie patrzy na działalność prezydenta mia- 


sta jenerala Starynkiewicza i zarzuca temuż 


wprost, że zauadto forytuje Polaków i 


zbyt gorliwie zajmuje się ich interesami, 
niepotrzebnie nieraz uwzgiędniając potrze- 


by ludności polskiej. Konflikta pomiędzy 
Kleigelsem a Starynkiewiczem są więc na 


porządku dziennym. 


Wiadomo wam już, że pierwsza loterja 


„na głodnych" nie udała się wcale. W jej 
historji przychodzi nowy fakt do zanoto- 
wania, a mianowicie, że „najmilościwiej" 
rozkazano urządzić drugie losowanie, gdyż 
jedna wygrana padła „bez ukazu* na dwa 
uumery. Jakiś „szwindelek* czynowników 
w tej kwestji na pewno przypuszczać mo- 
żna. 


Koncert na rzecz Klemensa Junoszy, 
zgromadził zaledwie paręset osób. Wido- 
cznie, spracowany i chory dziennikarz lite- 
rat, posiadający wybitniejsze zdolności, nie 
potrafil wzbudzić wielkiej sympatji w 8er- 
cach Warszawian, zkądinąd tak pochopnych 
do niesienia pomocy nieszczęśliwym. Ale 


i tutaj ogólna bieda przyczyniła się do 
mniejszego powodzenia koncertn, a tem 
samem i dochodu. 


Z KRAJU. 


KURJER LWOWSKI. 


* Fundacja im. A. Mickiewicza, założona 


Btaraniem Kół nauczycieli szkół wyższych, 


wzrosła w drugiej połowie lutego i z po- 
czątkiem marca do kwoty 2642 złr. 64 et. 

* Przy ul. Mostowej służąca u p. Ama- 
lji Griia. dziewczyna Jełena Keill, rzuciła 
się przedwczoraj z ganku 1 piętra na bruk 
podwórza w zamiarze samobójczym i odnio- 
sła ciężkie uszkodzenia na caiem ciele. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku był zawód w 
miłości. 

"* Minister Filip Zaleski przedwczoraj po 
południu pociągiem kurjerskim odjechał z 
całą rodziną do Wiednia. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


| W Tarnowie zmarł Jan Korab Łaski, 
więzień stanu z roku 1846 w 76 roku 
życia. 

* Do Kołomyi zjeżdża w przyszłym ty- 
godniu trupa teatralna p. Lasockiej. 

* W Lutowiskach został p. I. Gorczyca 
zamianowany substytutem tamtejszego no- 
tarjnsza. 


KURJER BUKOWIŃSKI. 


* Czytamy w gazecie polskiej czernio- 
wieckiej: Magistrat wydal wczoraj ważne 
rozporządzenie. Rzeźnikom zabroniono sprze- 
dawać mieso z ościami. Mięso sprzeda- 
wane w jatkach, musi być całkowicie wol- 
ne od kości, z wyjątkiem takich drobnych 
kosteczek, które odłączyć się nie dadzą, 
Kości sprzedawane być mogą osobno. Nie 
stosujący się do tego rozporządzenia, pod- 
padają karze 25 złr., a względnie: pięcio- 
dniowemn aresztowi. 


NOMINACJE. 


* Cesarz zatwierdził wybór Tadeusza Starzyń- 
skiego, właściciela dóbr w Derewni, na prezesa, 
zaś ks. Konstantego Gruszkiewicza, gr.-kat. pro- 
boszcza w Kulinowie, na sastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Żółkwi. 

* Minister hsndlu zatwierdził ponowny wybór 
Teodora Baranowstiego na prezesa. a Alberta 
Mendelsburga na wiceprezesa lzby handlowej i 
przemysłowej w Krakowie na rok 1692. 


w ich naturalnej nagości, to w tym celu, ażeby je skarcić, 
zgromić, wyszydzić i wstręt do nich obudzić — a tera- 
żniejsi naturaliści malują pomyjami swoje obrazy i iepią 
z błota swoje figury bez żadnej myśli moralnej a jeszcze 
do tego w tem rozumieniu, że się równają Fidyaszom 
i Praxitelesom. Oni wszyscy od Petroniusza mogliby się 
bardzo wiele nauczyć, ale ażeby go zrozumieć, — zakoń- 
czył profesor, uśmiechając się i zacierając ręce z zadowo- 
lenia, — trzeba umieć dobrze po łacinie — a to podobno 
nie jest najmocniejszą stroną naturalistów... 


Wszyscy go bardzo pilnie słuchali a X. Prandota, 
ubrany w kanoniczy mantolet i krzyż złoty na piersiach, 
ścisnął go za rękę i rzekł: 

— Wszystko, co pan nam powiedziałeś, jest prawdzi- 
we i trafne, ale ja jestem zdania, że nawet w celu karce- 
nia złych obyczajów nie należy używać takich bezwsty- 
dnych obrazów. zwłaszcza z taką plastyką malowanych, bo 
takie obrazy wprawdzie u niektórych wstręt budzą, ale 
u wielu innych pozostawiają zgorszenie. 

Tymczasem Zaklika już gził literatów warszawskich, 
docinając im bardzo dowcipnie za ich naturalizm, a oni 
mu się równie dowcipnie bronili, powstał z tego gwar 
wielki i nie można było wszystkiego dosłyszeć. Tylko na 
końcu słychać było Zaklikę, jak mówił podniesionym gło- 
sem: 


— A ja wam powiadam, że jeżeli piękna literatura 
nie będzie słać na straży moralności we wszystkich zawo - 
dach ludzkiego życia, to lepiej aby jej całkiem nie było: 
ludzkości natenczas Ścisłe nauki wystarczą... 

— I wiara! — zawołał Frydrusz z niecierpliwo- 
ścią. 

` Zaklika przerwał i spojrzał gniewnie na niego, ale 
Prandota wział tymczasem Frydrusza za rękę i odprowa- 
dzając go od tego tłumu, powiedział mu nauczająco : 

— Pan hrabia masz racyę, ale dlaczego pan ciągle 


kontradykujesz Zaklice? Pan tą swoją niecierpliwością je- 
szcze kiedyś wszystko zepsujesz... 

A wtem dzwon się odezwał na wieży pałacu, był to 
znak do obiadu. 

Wszystkie konwersacye w ten moment ustałv. Bole- 
sław Chrobry podał rękę królowej Bonie. stary Firlej kró- 
lowej Jadwidze, inni innym a Grażyna podała ramię Za- 
klice. 

-— Pan przedstawiasz postać najwięcej zajmującą ze 
wszystkich, — rzekła do niego, idąc z nim za innemi do 
sali jadalnej, — ale powiedz mi pan z łaski swojej, czy 
ten Satyricon nie jest przetłumaczony na jaki język euro- 
pejski ? 

Na to Zaklika w głos się roześmiał i rzekł: 

— Przyznam się pani, że nie wiem, ja go po łacinie 
czytałem, ale niech się pani spyta X- Prandoty, on to wie 
pewnie... 

Grażyna się na to skrzywiła — i z tem weszli dosali 
jadalnej. , 

W wielkiej sali jadalnej o bardzo wysokim pułapie; 
której wszystkie ściany były okryte rzeżbionem drzewem 
i ozdobione czterema przepysznemi obrazami, przedstawia - 
jącemi sceny myśliwskie, siał stół nakryty z wystawnością 
królewską. Z trzech kolosalnych pająków z ciemnego bronzu 
zawieszonych u stropu i czterech ogromnych świeczników 
stojących po rogach spływało Światło tysiąca świec wosko- 
wych, które jeszcze z ostatniemi promieniami zachodzącego 
słońca walczyło i tworzyło atmosferę pełną niezwyczajnego 
uroku. Może taka atmosfera istnieje kędyś w eterach, po- 
między zapalającem się słońcem, a dogasającemi gwiazda- 
mi Na stole błyszczały biało wielkie srebrne naczynia, 
otoczone nieprzebranem bogactwem kwiatów. lecz wszystko 
w miarę i w tym wykwintnym smaku, który uwidocznia 
bogactwo, ale się niem nie przechwala. Czterech marszał- 
kov z wielkiemi trzeinami o srebrnych gałkach pilnowało 
służby — a służba, złożona z dwudziestu czterech lokai 


w herbowej liberyi, pomiędzy którą widać było kilku smu- 
kłvch kozaków, wiedeńskiego strzelca zakutego w hafty 
srebrne i jednego murzyna, stała zbita w tłum w wielkiej 
framudze, która sama mogła służyć za salę ja ale 
tylko za kredens służyła. W tem otoczeniu, stół obsadzony 
gośćmi w tak bogatych i tak rozmaitych kostiumach, wy- 
glądał majestatycznie — ! gdyby nie to, że tu i ówdzie 
było widać frak czarny | nowożytny mundur wojskowy, 
można było mieć to złudzenie, że sie jest na obiedzie 
u którego króla z rodu Jagiełłów na zamku krako- 
wskim. s A x 
Fujara, znający się na tych rzeczach, kiedy objął 
okiem wszystkie szczegóły a potem całość, powiedział 
sobie: Niechaj kto sobie mówi co chce, przecież tak wy- 
stąpić może tylko dziedzic takiego majątku, który się znaj- 
dował przez wieki w rękach Tarłów albo Firlejów. Za ża- 
dne demokratyczne miliony nikt takich rzeczy nie kupi... 

„ Ale najwięcej uszczęśliwioną była Genia. Na jej ru- 
mianej twarzyczce widać było niewysłowione zadowolenie 
a może i dumy cokolwiek i zdawało się, jak gdyby mówiła 
do siebie: To wszystko moje! ; 

Wszelako goście nie umieli utrzymać powagi odpo- 
wiedniej wystawności królewskiej, albowiem już zaraz po 
zupie zrobił się gwar prawie jarmarczny przy stole: wszy- 
scy zdawali się mieć to przekonanie, że kostiumy i maski 
upoważniają do nieograniczonej wolności słowa. Przy niż- 
szej połowie stołu Zaklika wzniecał ogromną wrzawę, bo 
krytykując wszystko i przycinając wszystkim, wywoływał 
albo śmiech homeryczny,albo też odpowiedzi równie cięte a cza- 
sem i niecierpliwe, którym towarzyszyły nowe wybuchy śmie- 
chu, — zaś przy wyższym Bolesław Chrobry opowiadał 
stentorowym głosem starożytne powiastki i anegdoty, kló- 
rym także chorainym śmiechem wtórzono. Potem zaczęto 
pić — a przy kielichach już każdy usiłował iść w zawody 
z Petroniuszem i Bolesławem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


© 


Sejm krajowy. 


Komisja gospodarstwa krajowego zala- 
twila sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zmiany niektórych para- 
grafów ustawy wodnej. Referentem komi- 
sji jest p. J. Gnoiński (znany wnioskoda- 
wca w przedmiocie organizacji urzędników 
autonomicznych i zabezpieczenia im emery- 
tury). Komisja postanowiła wnieść także i 
projekt zmiany ustawy polowej z r. 1876, 
a to z uwagi, że niektóre przepisy nstawy 
wodnej są w kolizji z tą ostatnią ustawą. 
Nie ulega wątpliwości, że komisja zwróci 

uwagę na ustawę polną, która wy 
maga wiele uzupełnień, byle nie ogranicze 
nia dotychczasowych p tyw władz 
autonomicznych. Również byloby pożąda- 
nem, iżby zmieniono tok instancyj na rzecz 
władz autonomieznych. Władze polityczne 
są i (ak dziś przeciążone pracami. Kary 
za przekroczenie ustawy polowej należą do 
administracji władz autonomicznych. By- 
loby zatem właściwem i logicznem, gdyby 
calą judykaturę w tych czysto, jakbyśmy 
je nazwali, gospodarczych sprawach prze- 
kazano tym władzom. 


$ + 
+ 


Komisja szkolna powzięła uchwalą co 
do założenia samoistnego gimnazjum w 
Kolomyi z językiem wykładowym ruskim 


* + 
+ 


Bardzo przykre wrażenie sprawia oko- 
liczność, że lawy sejmowe zaczynają Świe- 
cić pnstkami, w komisjach znaczne Inki, 
a Ró sejmowe wskutek tego postępują 
w zo wolnem tempie. 


Na ostatniem posiedzeniu komisji bud- 
żetowej, krytykowal dr. Czyżewicz Zarząd 
szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
szozególności omawiał nadmierny koszt, 
lożony na węgle. 


* * 
* 


Komisja górnicza obrała przewodniczą- 
ger. (łorayskiego, zastępcą p. Skrzyń- 
skiego, sekretarzem Ochrymowicza. 
Przypominamy komisji doniosłą kwestję 
odpadków naftowych, zanieczyszczających 
nasze rzeki, oraz sprawę konkursów na 
prace górnicze. Przypominamy w szcze- 
gólności | kowej Wydziałowi krajowemn 
temat, odnoszący się do wydobycia ko- 
rzyści z odpadków naftowych, w których 
spoczywają martwe kapitały. 

zalatwieniu wniosków „posłów Zolla 
i tow. uchwaliła komisja szkolna : 

W nowym projekcie opuszczony zosta- 
nie trzeci nstęp art. 13 ustawy z r. 1889 
o stosunkach prawnych stanu nauczyciel- 
skiego, iż przyznawanie dodatków pięcio 
letnich powtarzać się ma tylko do lat 30 
slażby na posadzie stalego nauczyciela. 
Również ma być opuszczony 5 ustęp tego 
artykulu, co do potrącenia pięciolecia przy 
przeniesieniu nauczyciela do innej miejsco- 
wości, do której przywiązaną jest placa 

taza. 

Wedlug nowego projektu dzielą się pla- 
ce nanczywieli szkól lndowych na następu- 
jące klasy : 

A. W szkołach pospolitych : 

I. Klasa pozostaje bez zmiany. 

II. Klasa: w Białej, Drohobyczu, Jaro- 
sławiu, Kołomyi, Nowym Sączu, Przemy- 
ślu, Rzeszowie, Samborze, Stanisławowie, 
Tarnowie i Tarnopolu 700 złr. 

HI. Kiasa: w Bochni, Brodach, Brze- 
żanach, Bwzaczu, Gorlicach, Gródku pod 
Lwowem, J»śle, Jaworowie, Krośnie, Pod- 

rzu, Sanoku, Sniatynie, Sokalu, Stryju, 

mhowli, Wadowicach, Wieliczce, Zło- 
czowie i Żólkwi 600 zlr. 


IV. Klasa: we wszystkich innych mia- 
stach i miasteczkach w połowie 500 złr., 
w połowie 450 zlr. 

. Klasa: w gminach wiejskich 15 pro. 
posad w każdym powiecie po 400 zir., 
20 pre. posad po 350 złr., 65 pre. posad 
po 300 zlr. 

B. W szkołach wydzialowych. 

1. Klasa pozostaje bez zmiany. 

IL Klasa w miastach wymienionych po- 
wyżej pod II. po 800 złr 

1il. Klasa w miastach jak wyżej pod 
III. 700 zir. i 
F IV. Klasa we wszystkich innych 600 

r. 

Placa młodszego nanczyciela w pier- 
wszych 3 klasach szkół pospolitych 1 we 
wazystkich klasach szkól wydzialowych 
wynosi 60 pre. płacy nauczyciela starszego 
szkoły, przy której nauczyciel młodszy pel- 
ni służbę. 


Placa mlodszego nauczyciela w dwóch 
następnych klasach płac szkól pospolitych 
wynosić będzie 300 zlr. rocznie. 

Za podstawę do obliczenia płacy mlod - 
szego nauczyciela w szkołach pospolitych 
I. klasy plac przyjęto placę starszego na- 
uczyciela w kwocie 800 zlr. 

Wynagrodzenie nanczycieli tymczasowo 
ustanowionych oznaczy Rada szkolna kra- 
jowa, nie może ono jednak wynosić mniej 
niż 200 zlr. rocznie. 

Następnie uchwalono zmianę art. 12 u- 
stępu 2 w następującem brzmieniu: W 
gminach wiejskich położonych w pro 
mieniu 3 kilometrów öd miasta Lwowa 
i Krakowa (razem z Podgórzem) pobie- 
raé będą nauczyciele dodatek miejsco- 
wy, do emerytury niewliczalny, w kwocie 
106 zlr. 

W gminach, graniczących bezpośrednio 
z miastami drugiej klasy plac nauczy- 
cielskich, oraz w miejscowościach, uzna- 
nych za zdrojowiska lub nzdrowiska, po- 
bierać będą nauczyciele dodatek miejsco- 
poa emerytury niewliczalny, w kwocie 

r. 


Wszelkie inne dodatki miejscowe, o ile 
one obciążają fundnsz krajowy, lnb o ile 
a sk) go mogly, uchyla się. 

art 12 uchwalono zmianę ustępn 1 
w tym kierunku, iż jeżeli wskutek zmian 
o stosnnkach prawnych stam nauczyciel- 
skiego, nanczyciel w swych prawsch mial- 
by ponosić uszczerbek, zatrzymnje wów- 


czas dotychczasowe pobory, jako dodatek 
osobisty, dopóki na wyższą posadę prze 
niesiony nie zostanie. 

W art. 16, w którym mowa o mieszka- 
niu bezpłatnem, należącem się każdemu 
dyrektorowi, kierownikowi szkoły, tudzież 
nauczycielowi (także młodszemu nauczy- 
cielowi), który sam jeden w szkole naucza, 
wypuszczono ustęp zaklamrowany, — na- 
tomiast uchwalono dodatek, że wszyscy in- 
ni nauczyciele, w miastach i miasteczkach, 
pobierać będą dodatek na mieszkanie, wy- 
noszący 10% ich płacy, 

Następnie uchwaliła komisja rezolucję 
wzywającą rząd, a względnie Radę szkol 
ną krajową, aby we wszystkich szkolach, 
o dwóch do pięciu posad nauczycielskich 
etatowych, jedna z nich ustanowioną byla 
jako posada mlodszego nauczyciela, zaś w 
szkołach o więcej jak pięciu posadach na- 
uczycielskich etatowych, dwie z nich usta- 
nowione były jako posady młodszych na- 
uczycieli. 

Komisja uchwaliła dalej w myśl prze- 
dlożenia Wydziału krajowego, opuścić u- 
stęp 1 art. 8, co do oznaczenia, który z 
„nowomianowanych* nauczycieli ma pel- 
nić obowiązki kierownika szkoly, — a na- 
tomiast dodać w art. 4, jako nstęp 3-ci, 
— że jeżeli idzie o obsadzenie posady 
nauczyciela kierującego szkoły kilkuklaso- 
wej, Rada szkolna okręgowa umieszcza na 
liście kompetentów tylko tych kandydatów, 
których uważa za specjalnie uzdolnionych 
do kierownictwa. 

Równocześnie postanowiła komisja znieść 
zupelnie szkoły filialne, a wskutek tego u- 
chylić odnośne postanowienia art. 6 i 7 
ustawy krajowej z roku 1873, o zaklada- 
niu i utrzymywaniu publicznych szkół lu- 
dowych. 

Projektowana ustawa ma wejść w życie 
z dniem 1 lipca 1892 r. 

P. Wojciech Dzieduszycki stawia? wnio- 
sek odraczający, po uchyleniu którego u- 
chwalila komisja, aby przed przedłożeniem 
Sejmowi projektu porozumienia się z ko- 
misją budżetową co do jej zapatrywania 
na finansowy efekt projektu, — nadto 
porozumieć się poufnie z różnemi gru- 
pami posłów co do szans przyjęcia pro 
jektu- 

Wedlug tego projektu, podwyższenie 
plac nanczycielskich pociągnie za sobą 
roczny wydatek więcej o 200.000 złr. 


Nowy kierunek 
polityki wobec Polaków. 


Pod powyższym tytulem zamieściła Wie- 
ner allgemeine Zig. dwa artykuły omawia- 
jące a a polską ze stanowiska wyso- 
kiej polityki. 

W artykule umieszczonym w numerze 
4167 rozbiera Wiener Allg. Ztg. zmianę 
stanowiska rządu prnskiego wobec Pola- 
ków po ustąpieniu ks. Bismarcka. Autor 
artykulu wywodzi co następuje : 

Nowe stanowisko trójprzymierza wobec 
kwestji polskiej opiera się na fakcie pod 
względem militarnym niewątpliwym, iż 
współdzialalność narodu polskiego w Kró- 
lestwie Polskiem i w krajach zabranych, 
tworzy niezbędny warunek dla przyszłej 
wojny zaczepnej. W wielkiej mowie księ- 
cia Bismarcka, wygłoszonej dnia 8 lutego 
1888 r. zachodził następujący ustęp o „nie- 
zawodności* przyjaźni politycznej: „Nie- 
zawodną jest przyjaźń taka nie dla wzaje- 
mnej milości, gdyż narody mogą co naj- 
więcej z sobą wojować dla nienawiści; 
nigdy się wszelako jeszcze nie zdarzyło, 
ażeby dla miłości jeden naród za drogi 
się poświęcal*. Trójprzymierze — tak wy- 
wodzi Wiener Allg Ztg. — zmieniło front 
wobec Polaków nie dla sentymentalnego 
współczucia, ani też dla pustych teoryj 
miłości, a zmianę tę tlomaczyć trzeba je- 
dynie tem, że przyszła wojna rozegra się 
na niwach nadwiślańskich, w lasach wo- 
lyńskich i nad błotami Prypeci. 

Przekonano się o tem, że Roeja mo- 
gaby za pomocą znacznych swych Środ- 

ów na dlugi czas stawiać opór sprzymie- 

rzonym i że do zwycięztwa doprowadzić 
może tylko śmiała wojna zaczepna tak pod 
względem politycznym jak wojskowym, a 
taka wojna zaczepna jest możliwą tylko 
przy współudziale ludności najwięcej inte- 
resowanej. 

Wojny z Rosją w Królestwie Polskiem 
nie można prowadzić bez Polaków Uprze- 
dnio trzebaby pozyskać Polaków, a wszy- 
stko, co pod tym względem dotychczas 
zrobiono, nważać trzeba za zaczepkę poli- 
tyczną. Dopiero później nastąpić może za- 
czepka wojskowa. Ziemia, której mieszkań- 
cy powitają zaczepiających z zapałem jako 
wybawców, ma znaczenie calego korpusu 
armji. 

Następnie dowodzi Wiener Allg. Ztg., 
że zmiana polityki niemieckiej wobec Ro 
sji nastała po wstąpieniu na tron cesarza 
Wilhelma II. i że jeden z rozdziałów hi- 
storjj XIX wieku nosić będzie napis: 
„Niemcy i Rosja po ustąpieniu księcia 
Bismarcka“. 

Zmieniając swą politykę zewnętrzną, 
zmiewolone były zdaniem Wiener Allg. Zig. 
Niemcy zmienić i politykę wewnętrzną 
wobec Polaków. Poslużyła im pod tym 
względem jako wzór Austrja, gdzie historja 
ostatnich 25 lat nehodzić może za dowód, 
iż nawet w państwie z kilku narodowo- 
ściami może nczucie narodowe być użyte 
jako potęga podtrzymująca państwo. Po 
nstąpieniu ks. Bismarcka, kiedy cesarz 
wezwał wszystkie żywioły pracujące nad 
ntrzymaniem państwa do wspólnej walki 


j przeciw wrogom tak wewnętrznym jak ze- 


wnętrznym, mogli i Polacy zająć stanowi 
sko, jakiego dawniej zajmować nie mogli 
wobec prowokacyjnego prześladowania ze 
strony ks Bismarcka. 

Dowodem zbliżenia się rządu niemie- 
okiego s wedlng Wiener Allg. Zig. nsn- 
nięcie p. Gosslera, powolanie na ministra 
oświecenia hr. Zedlitza i reskrypt ostatniego 
w sprawie nauki języka polskiego z dnia 
il kwietnia 1891 r. 

„Napróżno odezwal się pustelnik z Fried- 
richsruh w kilka dni później do zarządu 
konserwatywnego Towarzystwa kilońskiego 
z radą: Quieta non movere. Dnia 2 maja 
zabral nowy kanclerz hr. Caprivi po raz 
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pierwszy głos w kwestji polskiej i użył 
przy tej sposobności zwrotu zapowiadają- 
cego „łagodniejsze* traktowanie kwestji 
polskiej. Odpowiedzią na to było nietylko 
przyjazne stanowisko, zajęte przez Kolo 
polskie w Berlinie, były nietylko mowy 
posła Komierowskiego w parlamencie i po- 
sla Kościelskiego w Izbie panów ; ale od- 
powiedź jasną i wyraźną dal na wiecu 
polsko-katolickio w Toruniu dna 2 go 
listopada 1891 r. ks. prałat dr. Stablew- 
ski, który dzisiaj jest arcybisknpem gnie 
źnieńsko-poznańskim*, 

W następnym artykule w nrze 4169 
podnosi Wiener Alig. Ztg. uchwałę Koła 
polskiego z r. 1890 w sprawie głosowania 
za etatem marynarki, a następnie podaje 
w calej rozciągłości artykuł profesora Del- 
briicka w grudniowym zeszycie Preussi 
sche Jahrbücher o kwestji polskiej. Treści 
artykułu tego nie podajemy, ponieważ swe- 
go czasu podaliśmy całą jego osnowę. Juk 
wiadomo, uniewinnia profesor Delbrfick ze 
względów na wysoką politykę hr. Zedlitza 
za to, że wydał rozporządzenie dotyczące 
prywatnej nauki języka polskiegu, że po- 
zwolił na naukę tę uczęszczać dzieciom 
narodowości niemieckiej, 1 że na arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego i poznańskiego wy- 
brany został prałat narodowości polskiej, 
Wiener Allg. Ztg. stwierdza, że pomiędzy 
pojednawczością ze strony niemieckiej a 
polskiej zachodzi wielka różnica, ale sądzi, 
że mimo to istnieje już kilka punktów 
prowadzących do porozumienia tak w ze- 
wnętrznej jak wewnętrznej polityce. Cały 
artykul kończy się słowy : 

„Okazaliśmy, jakie czynniki złożyły się 
na zbliżenie polskich i niemieckich zwo- 
lenników pojednania. Co stworzyła potęga 
faktów, mogą dalsze fakta tylko doprowa- 
dzić do dojrzałości. Śledzić je będziemy 
z jak największą uwagą i zapiszemy je na 
tem miejscu, jako nader ważne sympto- 
mata obecnego położenia politycznego*. 

Ku wielkiemu niezadowoleniu socjali- 
stycznej Gazety robotniczej nie myślimy 
się wdawać w wysoką ae” Wiener 
Allg. Zig, gdyż nasze pod tym względem 
zapatrywanie jest jasnem i znanem. Cheie- 
libyśmy tylko zaznaczyć, że naszem zda- 
niem zapatruje się autor „Nowego kursu 
dla Polski“ na „pojednawczą* politykę 
rządn pruskiego wobec Polaków szkiel- 
kiem zabarwionem zbytnim optymizmem. 
Ciekawiómy np. czy on jako nowe sym- 
ptomata pojednawcze zapisze odrzncenie 
dwóch polskich wniosków w komisji 
szkolnej, pozostawienie bez odpowiedzi 
prośby posłów polskich w sprawie nauki 
języka polskiego w Prusach Zachodnich — 
oraz wotum Izby w sprawie funduszu sty- 
pendyjnego dla uczącej się młodzieży po- 
chodzenia niemieckiego i odpowiedź mini- 
stra oświecenia na żądanie posła ks. dra 
Jażdżewskiego w sprawie nauki języka 
polskiego w wyższych zakladach nauko- 
wych, nie mówiąc już o innych sympto- 
matach, jak np. o podwyższeniu etatu ko- 
misji kołonizacyjnej i t. d. Wprawdzie i te 
symptomata możua wytlomaczyć „wyższą 
polityką*, weględami na nową ustawę 
szkolną (1) i t. p. chociaż lepiej je scha- 
rakteryzował książę Bismarck swą „racją 
stanu“. Sapienti sat! 


Bitwy 
pod Dobrem, Wawrem i Grochowem 


w sześćdziesiątą pierwszą rocznicę. 
Opowiadanie weterana. 


Ciąg dalszy). 


Z pagórka nad karczmą wawerską przy- 
glądai się Chłopieki w cywilnem ubraniu 
spokojnie owym krwawym tańcom, lecz 
gdy posłyszał huk dział za Dąbrową Gó- 
rą, odgadi zaraz, że jeneral Rozen w mar- 
szu z Okuniewa bije się z wysłaną na 
zwiady o jego ruchach brygadą jenerala 
Małachowskiego i że lada chwila może 
wpaść na tyly dywizji Żymirskiego i za- 
kończyć bitwę pod Wawrem uieunikniooą 
klęską Polaków. Pomknął więc pędem ku 
grenadjerom jenerała Milberga i uderzył 
na ich czele na lewe skrzydło moskali tak 
gwaltownie, że je w okamgnieniu wywró- 
cil i dał haslo wojsku polskiemu do zwro- 
tu zaczepnego na calej linji, który zmnsił 
Dybicza do cofnięcia swych sil aż pod 
Miłosnę. Tak więc zakończyła się krwawa 
bitwa 19 go lutego pod Wawrem, w któ- 
rej armja polska utraciła 500 poległych 
iowarzyszów broni, moskale zaś, oprócz 
strat w jeździe, ponieśli stratę dwunastu 
bataljonów jegierskich, których male szcząt- 
ki tylko uszły z pobojowiska. Wszystkie 
pulki Tn które brały udział w bitwie 
pod Wawrem, zeszły wolno ba równinę 
grochowską i zajęły wraz z dywizją Ży- 
mirskiego wyznaczone sobie stanowiska w 
polskim szyku bojowym, który jeneral 
Prądzyński zmienil o tyle że calą jazdę 
cofnął z pierwszej linji na drugą i że pie- 
chotę ustawii ukośnie, jakby boki otwar- 
tego kąta, którego szezyt stauowila wysu- 
pięta naprzód Olszyna. Na obydwóch 
stronach Olszyny zatoczył po dwadzieścia 
ciężkich dzial i akrzyżowal ich ogień na 
kilkaset kroków przed środkiem lasku. 

Noc z 19 na 20 lutego przeszła zupel- 
nie spokojnie i tylko oagłos bębnów zdra- 
dzal połączenie korpusu Rozena z armją 
Dybicza. O wschodzie słońca 20 lutege 
zagrzmiało przeszło 200 dział na stokach 
wzgórzy i 12 bataljonów piechoty z kor- 
pusu Rozena zesuwało się na równinę gro- 
chowską, drugie 12 bataljonów sformowa- 
nych w szturmowe kolnmny maszeruwalo 
w odwodzie za pierwszymi. Jazda jenera- 
łów Włodka i Witta rozwijała się naprze- 
ciw obydwóch skrzydel polskich a luźne 
kozactwo przemykalo w różnych kierun- 
kach pomiędzy regularne pułki Wkrótce 
rozległo się dzikie hurra moskali i 12 
bataljonów ruszyło do sztnrmu na lasek, 
lecz krzyżnjące się pociski 40 dzial pol- 
skich porazily szturmowe kolumny tak 
srodze, że się rozprzęgły i zaczęły tlnm- 
nie nchodzić ku wzgórzom. Wtem wpadl 
jeneral Rezen pędem między uchodzące 
tlumy i zawróciwszy je, poprowadził o- 
Bobiście przez ogień dział polskich do 
szturmu. Na polach przed Olszyną powa- 


lil rotowy ogień ezwartago pułku, stosy 
trupów z naczelnych szeregów moskali i 
bagnety ich zmusiły calą olbrzymią kolum 
nę do odwrotu w nieładzie. Po odparciu 
pierwszego ataku zwrócilo przesło 100 
dział swe paszcze ku Olszynie i drugie 12 
bataljonów Rozena ruszyło w trzech ko- 
lumnach na nowo do szturmu. Granaty i 
kule waliły w lasku drzewa i ludzi o zie- 
mię a nieustraszony pułk czwarty zbro- 
czyl znowu ostrza swych bagnetów krwią 
nieprzyjaciela Dwakroć ponawiała piecho- 
ta Rozena atak na Olszynę i dwakroć wra- 
cala rozbita pod stoki gór Wawru. Lecz 
Dybicz licząc na przewagę swych sil, był 
ewien, że zlamie linję bojową Polaków. 
Posuast więc 240 dział naprzód i obrzncił 
ich pociskami całą armję polską. Następnie 
uderzył całym korpusem Rozena wraz z 
wszystkiemi rezerwami wielkiego księcia 
Konstantego na Olszynę i rzucił całą ja- 
zdę jenerałów Włodka i Witta na obadwa 
skrzydła polskie. Wszelako ogrom prze- 
wagi rozżartego olbrzyma nie przeraził ani 
na chwilę nmiezwyciężonej armji polskiej, 
atoli dywizja ułanów jenerała Włodka roz- 
biła się na bataljonach Małachowskiego i 
Gielguda, korpus jazdy Witta prysnął pod 
ogniem pulków Szembeka i Milberga a 
potężna dywizja trzecia Skrzyńskiego od- 
parla całą piechotę z pod Olszyny i pę- 
dziła rozbite jej kolumny aż pod same 
wzgórza. Okolo godziny czwartej z polu- 
dnia nmilkły nagle wszystkie działa Mo- 
skwy, piechota i jazda cofaly się na wzgó 
rza i hufiec jeśdców z trębaczem i z białą 
chorągwią ukazal się przed frontem szyku 
polskiego. M i 

Był to jeneral Witt, wyslany jako par- 
lamentarz do naczelnego wodza w celu u- 
zyskania trzechdnioweyo zawieszenia bro- 
ni, aby pogrzebać poleglych i opatrzyć 
kilka tysięcy leżących na pobojowiskach 
rannych. Rozejm został przyzwolony, i po 
ustanowieniu linji demarkacyjnej odprowa- 
dziła straż bonorowa parlamentarza do lań- 
cucha czat rosyjskich. Wkrótce jednak o 
kazalo się, że humanizm carskiego wodza 
był tylko podstępnem wyłudzeniem czasu 
na sprowadzenie korpusu grenadjerów je- 
nerala księcia Szachowskiego, atoli Dybicz 
przekonawszy się w bitwie «0 lutego, że 
przy największem wytężeniu wszystkich sil 
swoich, nie zdoła frontowym atakiem zła- 
mać szyku polskiego wysłał do jenerala 
Szachowskiego rozkaz, aby z Nieporętu 
przez Bialołękę zaszedł na tyły armji pol 
skiej, i w 30 bataljonów granadjerów i 96 
dział nderzył z tyłu na lewe jej skrzydło, 
kiedy on rzuci cały ciężar swych s'l na 
frontową linję szyku polskiego. Wszelako 
w ostatnim dniu zawieszenia broni opano- 
wala feldmarszałka obawa, że korpusy Pa- 
lena i Rozena, uszczuplone o więcej niż o 
10 000 ludzi, i zdemoralizowane klęskami 
pod Dobrem i Wawrem, a szczególnie klę. 
ską w 20 dniu lutego poniesiouą pod Gro 
chowem, mogłyby w stanowczej chwili nie 
dotrwać, i że w takim razie musiałby ca- 
ly korpus Szachorowskiego nieuchronnie 


zginąć. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


me 


POETA-KSIĄDZ. 


Poeci nasi najnowszej doby lubią uty- 
skiwać na zobojętnienie czytelników, na 
wygaśnięcie „świętego ognia*. Niechby ra- 
czej w głębi siebie rozważyli, co owym 
czytelnikom dają? Dziś z rzadka tylko 
spotykarny się z utworem, zaslngnjącym 
rzeczywiście na miano poezji. Jasność i 
głębokość myśli, powaga przedmiotu, szcze- 
ry zapał i siła slowa opuścily naszych poe 
tów. Natomiast z licznych utworów — na 
większe dzielo żaden z nich się nie zdo- 
bywa — wieje wyrafinowane zniechęcenie. 
Możnaby to uczucie wybaczyć, gdyby to- 
warzyszyla mu żrąca, pobudzająca do pro- 
testu gorycz człowieka srodze w uczuciach 
dotkniętego. Ale gdzie tam! W tem wszyst- 
kiem prawie, co czytamy po dziennikach, 
i tygodnikach, widać jeno Ślamazarność 
niedołęztwa, kwilenie rozpieszczonego i ze- 
psutego dziecka. Aż do cndactwa dopro- 
wadzona kunsztowność formy nie wypełnia 
bynajmniej próżni treści. Z rzetelną więc 
przyjemnością witamy chociażby drobne 
ntwory, w których brzmi nuta wzniosła, 
przypominająca czasy, kiedy poeci wołali: 
„Zgińcie me pieśni! wstańcie czyny moje l“ 

Takie orzeźwiające wrażenie wywiera 
wiersz ks. Wladyslawa M. Dębickiego, 
p. t.: „Synowie końca wieku“, umieszczo- 
ny w najnowszym numerze Tygodnika Ilu 
strowanego. 

Ks. Dębicki b. profesor gimnazjum III 
w Warszawie, wstąpił] do gimnazjum w 
późniejszym już wieku; jako kapłan dal 
się poznać odrazu znakomitemi artyku- 
lami z dziedziny filozofji i religji. Umysł 
to głęboki i niepowszedni. 

Obecnie mamy przed sobą utwór jego 
poetyczny, który jaskrawo odbija od fine- 
zyj fin de siècle. Pozwalamy tutaj powtó- 
rzyć sobie ów wiersz ks. Dębickiego w 
całości : 


sSznkasz balsamn przeciw katuszy, 

Ce jak skir trawi wnętrze twej duszy, 
A pustki życia straszne ma imię... 
Sznkasz go w orgji jałowym szale, 
Szukasz w kłamanym uczuć zapale, 

W junackich przygód kurzu i dymie... 


Myśl karmisz przeczeń grobowym zgrzytem, 
W szyderstwach zioniesz ducha przesytem, 
Pełno złorzeczeń w każdej twej mowie! 
Tak żyjąc burzą ciągłą i szałem, 

Za wymarzonym gonisz kordjałem, 

By: ten przywrócił duszy twej zdrowie. 


Gonisz, lecz próżno, nigdy z pustyni 
Rodzajnej gleby ten nie uczyni, 

Kto ją sokami zrasza trncizny. 

Jest maść nad maście, od wieków znana, 
Nieoceniona, nieporównana, 

Co wszystkie ducha uzdrawia blizny... 


Imię jej: praca. Jak świat szeroki, 
Przez nią się dziejów iszczą wyroki, 
Ona jest, była dźwignią żywota, 

Pod świętem pracy poczeiwej tchnieniem 


Cnota i szezęście tryska strumieniem, 
Pierzcha występek, klęska, zgryzota. 


Spojrzyj, jak praca łamie granity, 

Jak jej gór śnieżne nie trwożą szezyty, 
Ani przepaście ziemi i morza! 

Patrz, jak śród znojów są silni, dzielni 
Rycerze płnga, piły i kielni, 

Jak im przyświeca otuchy zorza! 


Gdzie biją młoty, gdzie hnezą kotły, 
Gdzie dłonie z myślą bratnio się splotły, 
Tam życie wartkiem pnlsnje tętnem : 
Gdzie zaś są obce znoje i trudy, 

Tam fnrje smntku, przesytu, nndy 
Śmiertelnem wBzystko cechują piętnem. 


Więc, zrozpaczonej epoki synu, 

Zywotną pracą, potęgą czynu 

Płosz tęsknot czarnych i zwątpień mary; 
A i w twej piersi, burzą starganej, 

Ozwie się dawuo ci już nieznany 

Hejnał pokoju, otuchy, wiary. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Ateneum z marca podaje na czele 
obszerne studjam E. Przewoskiego o „Kry- 
tyce naukowej dzieł sztuki“ według Emila 
Hennequin'a ; dalej spotykamy utwór bele- 
trystyczny p. Krupiejewskiego p. t.: „Je- 
den z wieln,* „Bibljoteki i czytelnie pu- 
bliczne w Anglji* przez Trepkę, uwagi 
Kawczyńskicgo „O rytmice* z powodu roz- 
prawy p. Rewińskiego. Ciekawy jest arty- 
kuł Abramcwskiego p. t. „Nowy zwrot 
fermerów amerykańskich". Artykuły lite- 
rackie: Pietra Chmielowskiego i Ignacego 
Chrzanowskiego są bardzo interesnjące. — 
Zamykają zeszyt „Nowości naukowe i lite- 
raekie* oraz „Kronika miesięczna”. 


> — ESO ol 
Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WIEDEŃSKI 


* Dzieło arcyksiężnej-wdowy anstrjackiej 
następczyni tronu Stefanji o wyspie dal- 
mackiej Laeroma, która należała niegdyś 
do następcy tronu arcyksięcia Rndolfa, u- 
każe się 20 b. m. w drnkn. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Sąd wojenny V korpusu armji w Presz- 
burgn — jak donosi Fremdenblatt — ska- 
zał dwóch oficerów 9 dywizji artylerji na 
ntratę stopnia i 7 miesięczne więzienie, tu 
dzież na kilkoletnią służbę dodatkową, za 
złe obchodzenie się z podwładnymi. Jeden 
artylerzysta tejże dywizji skazany został 
na śmierć, za to, że zranił podoficera no- 
żem, 


KURIER BERLIŃSKI 


t Zmarły wybitny skrzypek niemiecki, 
Robert Heckman, pozostawił istny skarb w 
skrzypcach. Jedne z nich są dziełem Stra- 
divariusa z roku 1721, a zatem z okresu, 
w którym ten mistrz w swoim rodzaju wy- 
rabiał najlepsze instrumenta: są to jedne z 
najdroższych i najlepszych skrzypiec, jakie 
istnieją. Nadto znajdnją się w spnściźnie 
po artyście doskonale zachowane skrzypce 
Amati'ego i Guarneri'ego. Ponieważ w ro 
dzinie zmarłego artysty nikt nie uprawia 
gry skrzypcowej przeto wszystkie trzy in- 
strnmenta zostaną sprzedane. 


KURIER PARYZKI. 


* Rada miejska w Cognac'u, w departa- 
mencie Charente, postanowiła energicznie 
wystąpić przeciwko dystylatorom, którzy 
fabrykują wódkę i nadają jej miano konia= 
ku, suoćgta nigdy ani Cognac'u, ani depar- 
tamontu Charente nie widziała. Rada miej- 
ska zgromadziła jnż od obywateli znaczny 
fundusz, który w przyszłości ma posłażyć 
na koszta przeprowadzenia procesów sądo- 
wych z fabrykantami farbowanyeh wódek. 


+ Wybuch dynamitu w koszarach Lobau, 
nastąpił w nocy e godz. l!n, Z wtorku na 
środę. Był daleko silniejszym, niż przy 
bulwarze Saint-Germain i jeżeli się odbyło 
bez strat w ludziach, to tylko można przy- 
pisać szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
że eksplozja nastąpiła na otwartem miejscu. 
Wybuch był tak silny, że go słyszano w 
promieniu kilometra. Jakby na komendę, 
wszyscy żołnierze zerwali się z łóżek i są- 
dzili, że koszary wysadzono w powietrze. 
Straż. stojąca zewnątrz koszar, pobiegła 
na miejsce wybuchu, lecz nikogo już nie 
*postrzegła i tylko znalazła skornpy z bom- 
by. Wszystkie szyby zostały wytłuczone 
w sąsiednich domach, a w koszarach po- 
wylatywały nawet futryny z okien, Jak 
sprawdzono, nabój dynamitu wynosił 250 
gramów. 

Rozpoczęto energiczne Śledztwo, lecz to 
dotąd okazało się bezskntecznem. 

Wielu knpców i fakrykantów, otrzymuje 
ciągle listy z pogróżkami. Właściciel skła- 
du sukna pan Dubonel odebrał list pocztą 
miejską, że wkrótce zostanie wysadzony w 
powietrze. Administracja Towarzystwa bu- 
downiczego została zawiadomiona, że trzy 
ulice: Gonnod, Demours i Prony, ulegną 
temu samemu losowi. Na liście podpisał się: 
„Szlachetny anarchista N. N.*, 

Prefekt policji Loze zawezwał w nocy 
czwartkowej wszystkich komisarzy cyrku- 
łowych i polecił im zrobienie natychmiasto- 
wej rewizji u wielu osób podejrzanych. Ja- 
ki był rezultat, dotąd nie wiadomo. 

Wielu cudzoziemców opuściło Paryż i je” 
żeliby powtórzyły się zamachy dynamitowe, 
przeszło 50,000 familij bogatszych zapo: 
wiedziało swój wyjazd. Prezydent Carnot 
podpisał ustawę, mocą której każdy anar: 
chista, złapany na gorącym uczynku rzuca- 
nia bomby, będzie ukarany śmiercią. Pra- 
wo to dotąd nie zostało jeszcze wniesione 
do Izby deputowanych. i 

* W paryzkiej akademji nank mówił 
w tych dniach p. Bianchat o c ekawej ern- 
pie z wypalanej gliny, którą znałazł pod 
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Saint-Honoró-les Bains (Nièvre). Wyobraża 
ona stojącą Wenus, otoczoną amorkami, z 
których jeden trzyma szkatułkę na kola- 
nach, drugi podaje jedną ręką bogini cza 
rę, przeznaczoną prawdopodobnie do won- 
nego olejku, a drngą gołębia ; trzeci amo 
rek, Eros, zaopatrzony jest w łuk a pod 
nim stoi figura kobiaca i podaje bogini lu. 
stro P, Blanchat twierdzi, że grnpa owa 
jest cenniejszą niż wszystkie inne przedsta 
wiające Wenerę przy tnalecie, 


KURJER RZYMSKI. 


* Głodomór Sueci wystosował do dzien- 
nika medjolańskiego Secolo list, w którym 
zaprzecza „nikczemnym* pogłoskom, jako- 
by niezdolny był pościć przez 52 dni, Na 
przekór „oszczercom* będzie teraz, jak za. 
powiada, pościł przez dni 60, i w ciągu 
tego czasn wykonywał codziennie ćwicze- 
nia gimnastyczne i pływackie. Przed kilkn 
wybranymi przyjaciołmi zamierza się pro- 
dnkować z innemi jeszcze sztnkami, Wy- 
nalazł on jakoby zasłonę z dymn, którą, 
gdy się otnli, zamienia się w przeciąga 20 
minut w zwierzę. Przyswoił sobie znajo- 
mość magnetyzmu i hypnotyzmu, a w da- 
nym razie można i 10 lat pościć, — jak 
zapewnia. O ile się zdaje, dobrowolne po. 
sty Sneci'ego nie pozostały bez wpływu 
na jego nmygsł, 


KURJER LONDYŃSKI. 


* Jak dalece infinenza powiększa śmier- 
telność, wykazał lekarz angielski A. H. 
Smee na zasadzie listy wypadków śmierci 
asskuracyjnego Towarzystwa życiowego 
„Gresham*, Towarzystwo to zapłaciło w 
ciągu ostatnich lat dwóch 1,054.000 fr za 
wypadki śmierci, spowodowane bezpośre- 
dnio przez infineuzę. Za wypadki cholery 
zapłaciło Tow. przez 43 lata swego itsnie- 
nia, w ciągu którego to czasu w najró- 
żniejszych krajach europejskich, gdzie To- 
warzystwo zawiera ubezpieczenia, było prze- 
szło 20 epidemij chclery, — 466 000 fr. 
Infinenza zatem przez dwa lata przypra- 
wiła Towarzystwo o 21/4 raza większą 
stratę, niż cholera w przeciągu lat 43 ch. 
Wedtug zestawień dra Smee największa 
śmiertelność przy infiuenzy przypada d r. 
40—60, mniejsza znacznie między latami 
60—80. Zaraza najniebezpieczniejsza jest 
zatem dla ludzi, stojących w sile wieku. 
W końcu swego elaboratu dodaje dr. Smee, 
iż infinenza przez ostatnie trzy miesiące 
zabrała więcej lndzi potrzebnych państwu, 
aniżeli cholera w przeciągu lat 50. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Miljoner amerykański John D. Roeke- 
feller, znany prezydent „Standard Oil Com 
pany* w Stanach Zjednoczonych ofiarował 
uniwersytetowi babtystów w Chicago okrą- 
głą sumę miljona dolarów „jako znak swej 
osobliwej wdzięczności dla  Wszechmocne- 
go Boga z powodn szczęśliwego powrotu 
do zdrowia po ciężkiej chorobie“. W ciągu 
lai dwóch jest to już drnga ofiara, jaką 
miljoner czyni na rzecz uniwersytetu. W 
roku zeszłym ofiarował on 1,600.000 do- 
larów na urządzenie laboratorjam ił zbio- 
rów naukowych 


* Ludność w Chicago wynosi 1,208,838, 
a składa się na tę cyfrę około trzydziestu 
narodowości. Najliczniejszym żywiołem jest 
niemiecki. W murach Chicago mieszka nie 
mniej niż 394.958 Niemeów, drugie miej 
sce zajmują Amerykanie, jest ich 292 463, 
Czechów jest 54.809, Polaków 52.576, 
Anglików 82 000, Francuzów 12.9632, Ro- 
sjan 9977 itd. Przygotowania do wystawy 
wszechóświatowej raźnie postępują, Przeby- 
wa obecnie w Chicago p. Gl.ster Arm- 
strong z Londynu, który ma kierować bu- 
dową kopji Tower'u londyńskiego. Sultan 
turecki zezwolił na wzniesienie meczetu na 
placu wystawy ; odprawiać się w nim będą 
nabożeństwa dla obecnych ua wystawie 
mal ometan. Towarzystwo popierania 
wykształcenia fizycznego i racjonalnego u- 
brania zażądało 1900 stóp kw. przestrzeni 
w pałaen oddziałn kobiecego. — Właści. 
ciele kopalni węgla w Pensylwanii zamie- 
rzają wznieść gmach z samego węgla an- 
tracytowego; potrzeba będzie na ten cal 
50.000 ton najłepszego materjału. Kiero- 
wniey oddziałn ogrodniczego powzięli plan 
założenia ogrodu róż, w którym znajdowa- 
łoby się 50.000 krzewów różanych. 


ROŻMATTOŚCI 


Karty. Jedyna na całą Rosję fabryka w 
Petersburgu kart jest własnceścią domn pod- 
rzutków. Fabryka ta mieści się we wsi Ale- 
ksandrowskoje, pod Petersburgiem, tuż nad 
Nówą. Rok rocznie wychodzi 4 niej 6 milj, 
talij kart, z których 5 milj. pełnych, po 
52 karty, przeznaczonych prawie wyłącznie 
dla „winciarzy*. Jeśli przypuścić, że każde 
dwie talie przecięciowo 84 W ręku trzech 
czwórek grających, otrzymamy, że kuliowi 
„winta“ oddaje się w Rossii około 30 milj., 
a więc '/, ludności. Popyt ten, rzeczywiście 
olbrzymi, zadawalnia mała garstka robotnie 
i robotników, bo 320 kobiet od 15 do 60 
lat i 68 mężczyzn. Fabryka kart wyrabia 
oprócz zwyczajnych gatuuków ji lepszych, 
t. zw. atłasowych, jeszcze: 120,000 talij 
kart dla Niemców kolonistów i około 12,000 
małych kart do zabawki, Dochód roczny 
wynosi 1%/ą milj. rs., ņ, j, przecięciowo ka- 
żda talja daje 25 kop. dochodn. 

Czy został zaprzysiężony? Pewna wła- 
dza administracyjną polecila siarcstau w 
*„ ZAPrZyBiądz nowozamianowanego pra- 
ktykauta, którego nazwijmy Mojżeszem Piór= 
kiem. Pan starostą otrzymawszy rotę przy- 
siggi, przeoczył, iż ma zaprzysiądz wyzna- 
weę religji mojżeszowej i gdy nowy pra- 
ktykant zjawił się w starostwie, postawio- 
no na Stole krucyfiks, zapalono świece i 
przestraszony żyd, nie protestując — przy- 
siągł. I wszystko było dotrze... Aż dopiero 
sprawa wyszła na jaw, gdy Bię o przysię- 
dze dowiedział proboszcz miejscowy, któ- 
ry doniósł o tem konsystorzowi... Co się te- 
ras stanie, nie wiadomo. Prawdopod: bnie 
przysięga zostanie unieważnioną. 
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KONCERT 


na rzecz domu akademi- 
ckiego. 


Z pierwszym powiewem wiosny mieli- 
śmy wczoraj dzień, zarówno w naturze, 
jak i w sztuce, piękny, mieliśmy bowiem 
koncert, który doborem ntworów, jakością 
wykonania i powodzeniem wyróżniał się 
bardzo z pośród wieln innych. Sam cel 
koncertu musiał znaleść sympatyczny od- 
glos w Krakowie — nie dziwimy się też 
wcale, iż sala hotelu Saskiego przepelniła 
się tlumami najdystyngowańszej publiczno- 
ści, zwłaszcza, że udział pierwszorzędnych 
sil artystycznych kazal z góry przewidy- 
wać wysoką wartość wszystkich produ- 
kcyj. 

Nie zawiedziono się też wcale: każdy 
numer bogatego programn interesował tre- 
Ścią i inter»retacją, każdy wywarł wraże- 


nie silne — w rezultacie zaś w kronice 
artystycznej naszego miasta zapisujemy 
wielkie powodzenie wczorajszego wie- 
czoru, 


Oczekiwana u nas oddawna artystka 
lwowska, panna Marja Pawlikówna, przy- 
była na zaproszenie komitetu i przyczy- 
miła się niemało do uświetnienia koncertu. 
Talent to niepospoliiy, dojrzały i sięgają 
oy wyżyn prawdziwego artyzmn. P. Pa- 
wlikówna posiada glos pełen dramatycznej 
sily, rozporządza nim umiejętnie i po- 
trafi ekspresją swoją poruszyć słucha- 
cza. 

Ten akcent dramatyczny uwydatnił się 
Najwyraźniej w arji z opery Mascagni'ego 
„Cavaleria rusticana". Artystka wklada w 
tę pieśń tyle namiętnego uczucia, że się 
ouo ndziela publiozności, domagającej się 
powtórzenia śpiewu. Widząc p. Pawlikó- 
wnę na estradzie i slysząc ją, wyobrażamy 
Sobie artystkę na scenie, kiedy porwana" 
akcją daje się nuieść zapałowi: wówczas 

opiero moglibyśmy zdać sobie sprawę z 
calej potęgi jej talentu; dziś wiemy, że p. 

awlikówna jest wyborną artystką, którą 
przyjmowano bardzo gorąco, jak na to w 
zupełności zasłużyła. Arję z „Halki* wy- 
konala p. P. z wielkiem powodzeniem jak 
i śliczną pieśń Żeleńskiego: „Polecialy 
pieśni moje“, Piosnkę miłosną* Galla oraz 
„Choć kwisty wokolo“ Niewiadomskiego. 
Oklaski rozlegające się, po każdym z tych 
utworów świadczyły wymownie o usposo- 
bieniu słuchaczów. 

Prof Domaniewski, znakomity pianista, 
tórego grę cenią wszyscy bardzo wysoko, 
Wykonal wczoraj Preludjum Szopena i Ra- 
PBodję Liszta z cechującym go, wielkim ar 
tyzmem. Tylekroć mielismy sposobność 
mówić o talencie prof. Domaniewskiego, 
że nie chcąc siebie powtarzać, ogranicza- 
My gię na zapisaniu gorącego przyjęcia, 
Jakiego artysta doznał; wywdzięczając się 
za nie prof, D. ślicznie odegrał nad pro- 
gram „Krakowiaki* Paderewskiego. Za- 
znaczyć trzeba, iż przepysznie brzmiał tu 
fortepian Bechsteina ze składu pani Ga- 

bryejskiej. 

Nie po raz pierwszy staje młody poeta. 
P- Kazimierz Tetmajer przed publicznością : 
W tej samej sali przed kilku laty jako a- 
kademik zwrócił na siebie uwagę wier- 
szem na cześć Mickiewicza napisanym i 
sü wygłoszonym, — wczoraj usłyszeliśmy 
nny jego utwór, p t. „Mąż-poeta* Jestto 
Tagment sceniczny, napisany , wierszem, 

ünsztowoy w swej formie a Świeży w po- 
myśle; mtworu slucha się z prawdziwą 
przyjemnością, a zalety jego są tego ro 

zaju, że „Męża-poetę* spodziewamy się 
Ujrzeć na scenie. 
jałog ten odegrali artyści naszego tea 
tru: panna Stanisława Drirytówna i p. 

udwik Solski. Zazdrosną a gorąco ko- 
chającą żonę poety odtworzyła artystka z 
cala prostotą se i szczerości uczucia : 
Jej Janina była rozdrażnioną z początku, 
Sniewną, ironiczną i smutną na przemian. 
W końcu tyle w sobie miała serdeczności i 
tyle wyrazu glębokiego przywiązania, że 
równie gorąco musimy przyjąć doskonałą 
interpretację p. Dzirytówny, jak ją przy 
J%a oczarowana publiczność. 

P. Solski wybornie pochwycil charakter 
męża, który „nie cierpi żadnych więzów, 
pomalastyk,“ ale który oprócz wolności 

ocha również swą żonę i sławy pragnie 
dla niej także. 

Jednem słowem, wykonanie „Męża poe- 
ty“ było świetne i długotrwale oklaski na- 
leżały gie słusznie p. Dzirytównie i p. 

olskiemu: tak grają prawdziwi artyści. 

utora wywolano kilkakrotnie. 

Chór akademicki, pod dyrekcją p. Ba- 
rabasza wykonał parę ntworów bardzo la- 
dnie, Orkiestra 18 pułku pod doskonałym 
kierunkiem p. Hocka, wywiązala się z awe- 
go zadania znakomicie. 

Urządzenia takiego koncerlu powinszo- 
wać należy komitetowi, który dowiódł, że 
w Krakowie nietrudno zebrać artystów, 
mogących stanąć na równi z zamiejscowe- 
mi silami, i stworzyć całość pod każdym 
względem niepospolitą. Trzeba tylko chcieć 
i dobrze szukać. 

Ad. D. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś. św. Katarzyny kr. 
daw. i Boguchwała b.; jutro: éw. Wiktery- 
ua į Oktawjana. 


Rocznice. 


„Popłoch opanował powstańców, gdy się 
Wieść po obuzie rozeszła, iż dyktator Lan 
Slewjcz przebył granicę i przeszedł na te- 
Tytorjam austrjackie. Krzyczano „zrada“, 

augiewicza obwoływano „zdrajcą“. Roz- 

| gła sig wszelka subordynacja, rozpra- 

ły się całe bataljony. Część wojska dyk- 

atorekiego w liczbie około 800 ludzi pod 

Pułkownikiem Śmiechowskim wkroczyła 22 

lą ca 1863 w zabór austrjacki i zajęła las 
nw 


a 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
| korzystniejszemi warunkami 


czernichowski, W Igałomji zostało kilku- 
nastu naszych, przeważnie rannych, lub tak 
osłabionych, że dojść do Czernichowa nie 
mogli. Moskale ścigający Śmiechowskiego, 
wymordowali ich bezbronnych. W lesie 
czernichowskim złożono broń na wozy i 
wywiezione w bezpieczne miejsca, poczem 
oddział się rozszedł, część z niego atoli 
ujęły władze austrjackie i umieściły w uje 
żdżalni pod Kapneynami. Ziąd każdy, kto 
miał tylka znajomych, lub wydostać się 
pragnął, bez trudności na wolność się do- 
stawał. 


W kościele N. Marji Panny wczoraj od- 
było się nabożeństwo żałobne za duszę Ś.p. 
Pawła Chościak Popiela. Odprawił nabo- 
żeństwo ks. kanonik Bukowski. Przy usta- 
wionym w prezbiterjum katafalku, odśpie- 
wane następnie kondukt. Na nabożeństwie 
obecną była rodzina, przyjaciele zmarłego 
i pobożni. 

Rekolekcje u św. Barbary dla akademi- 
ków rozpoczął jnż wczoraj ks. St. Załęski 
Dia pań rozpoczuą się konferencje rekole- 
lekcyjne w tymże kościele w d. 27 b. m. 
dla panów zaś dnia 3 kwietnia. W oby- 
dwóch tych serach kazać będzie ks. H. 
Jackowski T, J. superjor domu św. Bar- 
bary. 

Wiadomości djecezalne W djecezji kra- 
kowskiej ks. Leopold Fleischer, proboszcz 
z Lipuika, instytnowany został na probo- 
stwo w Komorowicach, a ks. Jau Marku- 
zel, katecheta z Białej, przeniesiony na ad- 
ministratora do Lipnika. Koukuys na to o 
próżnione probostwo rozpisany do dnia 10 
kwietnia b. r. Katechetą przy szkołach w 
Wieliczee mianowany został ks. Karol Frą 
czek, wikarjusz z Dobczyc. Ks. W. Jasica 
przeniesiony z Jordanowa do Dobeżye, ks. 
A, Pluciński z Niepołomie do Jordanowa, 
ks. B. Wądrzyk z Komorowie do Budzowa, 
ks. M. Góra z Bolechuwie do Białej, ks. I. 
Kazik z Tyńca do Bolechowice, ks. S. Chu- 
dyba z Pcimia do Rychwałdn, a ks. W. 
Bala z Rychwałdu do Pcimia, wreszcie ka. 
dr. Jan Babicz po przyjściu do zdrowia w 
Krakowie, przeniesiony na wikarjusza do 
Niepołomie. 

Z Uniwersytetu. Pp. Karol Karowski i 
Leopold Haim, obaj rodem z Krakowa, o- 
trzymali dnia wczorajszego na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich, 

Pogrzeb ś. p. Antoniny z Rozbierskich 
Estreicherowej, odbył się wczoraj o godzi 
nie 8 po połndniu, z domno l. 15 przy uli- 
cy Karmelickiej, W orszaku pogrzebuwym 
postępowały sieroty oraz ubodzy Towarzy- 
stwa Dobroczynności, których gorliwą o- 


piekunką aż do ostatniej chwili była zgasła 


matruna, a następnie poprzedzał karawan 
ks infułat Matzke w otoczeniu licznego du 
chowieństwa. Za trumną okrytą lieznemi 
wieńcami postępowała rodzina: J. E dr. 
Juljan Dunajewski z małżonką, dr. Karo- 
owie Estreicherowie, państwo Sciburowscy, 
oraz wnuki ś. p. Estreicherowej, J E. ks. 
kardynał Dunajewski w powozie i liczna 
publiczność. Ciało złożonem zostało na emen- 
tarzu miejscowym w grabie rodziunym zmar- 
łej. Czesć Jej pamięci i pokój Jej duszy ! 

Judic wystąpi, jak wiadomo w uaszym 
teatrze, raz jeden we środę — i po raz 
pierwszy ujrzy ją nasza publiczność. Za- 
wdzięczać to będzie małej kampanji arty- 
stycznej, którą przedsięwzięła artystka, o0- 
bejmującej Lwów, Jassy i Bukareszt. To 
co powiedziano o innej artystce powtórzyć 
się da o Judie „rodzaj jej jest może ma 
łym, ale ona jest w awoim rodzaju wiel- 
ką“. I istotnie, kto chce uałyszeć jeszcze 
piosnkę irancuzką śpiewauą z dowcipem 
gallijskim z miarą artystyczną, kto che 
ją poznać w jej delikatnych odcieniach ten 
niech korzysta z sposobności danej przez 
występ Jndic — Czasy gusta i sposoby 
zmieniają się szybko w naszej epoce. — 
Judie pozostała dziś jedyną i ostatnią 
przedstawicielką  piosnki  franeuzkiej za 
świetnego perjodu Dójazet i Schueider. — 
Teraz rodzaj ten przeistoczył się, oddala 
jąc się coraz bardziej od teatru a przeno- 
sząc się do Café chantant. Judic, jedna za 
chowała dawną tradycję, w której przecież 
było więcej doweipn niż wyuzdania, wię: 
cej harmonii i uczucia niż realizmu bru- 
talnego. Dlatego też występ jej nazwać 
można wypadkiem artystycznym a prócz 
tego ma cna rysy jedue z najsceniczniej 
szych, jakie kiedykolwiek widziano, 


Na wieczorze muzycznym w Kole ar- 
tystyczno literackiem, odbyć się mającym 
w środę, dnia 28 b. m., p. Maurycy Sie- 
ber mówić będzie „a hymnach ludowych i 
pieśn'ach narodowych,* odpowiednią illu- 
strację będą stanowiły odegrane na forte 
pianie i harmonjum przez p. J. M. Korde- 
ekiego odpowiednie śpiewy. W drugiej 
części koneertn wystąpią: p. Dzirytówna 
(fortepian), p. Sinkiewiczowa i p. Sieban- 
erówna (śpiew), oraz p. Rygier (deklama- 
cja) — Członkowie mogą wprowadzać gc- 
Ści nienależących do Koła. Początek o go- 
dzinie wpół dv 8-ej. 


Przypominamy, że dziś odbędzie się w 
auli uniwersyteckiej czwarta z rzędu poga 
danka pedagogiczna. Referentem będzie ks. 
rektor Chotkowski. Tematem dysputy „O ile 
szkoła może, a dom powinien wpływać na 
kształcenie charakteru młodzieży 

Po koncercie komitet, zajmniący się u- 
rządzeniem wieczoru podejmował artystów 
w jednej z sal hotelu Saskiego wspólną 
ucztą. Zgromadziło się kilkansście osób ze 
świata artystycznego, literackiego i obywa- 
telskiego; przy miłej rozmowie, spędzono 
tn parę godzin. Rektor Korczyński, który 
się gorąco zajął koncertem i którego dziel- 
nej pomocy w znacznej części zawdzięczać 
należy powodzen!e, dał asumpt do toastów, 
wncszonych na zdrowie artystek i artystów, 
co pracę swą i taltut poświęcili chętnie na 
cel dobroczynny i wzięli udział w koncer 
cie. Przemawiali później pp. Ławrowski, 
Biuder, ks Borsnk, Solski, Ślaski i inni. 

Benefis p. Trapszówny wypadnie bardzo 
pomyślnie, sądząc z zajęcia, jakie budzi 
sztnka, którą artystka wybrała na przedsta- 
wienie. „Dwie Eleonory“ każą 0 wieczorze 
sobutnim wróżyć bardzo dobrze. 

Z teatru. Dziś dają w teatrze po raz 
trzeci komedję Leona Madeyskiego, p. t 
„Lew sejmowy“ i krotochwilę z francuzkie- 
go: „Człowiek o stu głowach*. Oba te u- 
twory podobały się bardzo publiczności na. 
szej, która się doskonale na powyższych 


komedjach bawiła w sobotę i w niedzielę, 
jak się dobrze bawić będzie i dzisiaj. 

Ostatni pożegnalny wieczorek w tym 
Bezouie odbył się w niedzielę w Towarzy- 
stwie drukarzy i litografów „Ognisko“. Z 
werwą i humorem odegrano „W dówkę“, w 
której główne role wykonali dobrze pp. K. 
Paunie B. należy Bię pochlebna wzmianka 
za małą rólkę subretki. W obrazku drama- 
tycznym Szymanowskigo „Na ulicy* na po- 
chwałę zasługują pp. K.i S., którzy swoje 
role oddali prawie bez zarzutu. W operet- 
ce „Słowiczek* prym trzymała p, W. Panu 
K. należy się znpełne uznanie, za objęcie 
na poczekanin rólki Anglika. Zmianę tę 
spowodowało nagłe zasłabnięcie pana Smo- 
lińskiego, dyrektora kółka amatorów. W 
antraktach popisywał się chór Towarzystwa 

wykouał bardzo udatnie „Dziada i babę* 
oraz „Górala* pod dyrekcją p. Biecza. Sek- 
stet „Segoviana* musiano na :gólne żąda- 
uie powtórzyć. 

Program wyścigów konnych w Krako- 
wie na rok 1892 

Dzień pierwszy. (Sobota 18 czerwca). 

l. Nagroda Krakusa. Bieg otwarcia 500 
złr. Dla 3 letnich i starszych urodzonych 
na kontynencie koni, z wyłączeniem koui 
francuzkich, które nigdy na na pnblicznym 
torze pierwszej uagrody nie wygrały. Me- 
ta 1600 m. Wpisowe 10 złr. Stawka 25 
złr. p. o. p. Waga dla 3 letnich 52 kg., 
dla 4 letnich 60!/, kg., dla 5 letn'ch i 
starszych 62 kg. Klacze i wałachy 11/, kg 
mniej. Stawki dla drugiego konia  Wpiso- 
we i przepadki do Kasy Towarzystwa. Mia- 
nować do 6 czerwca. 

Il. Nagroda Łobzowska 1000 złr Dla 
2 ietnich ogierów i klaczy urodzonych w 
monarchii Austro Węgierskiej, Królestwie 
Polskiem i cesarstwie rosyjskiem, któr: ni- 
gdy pierwszej nagrody nie wygrały. Meta 
1000 m. Waga 56 kg, klacze lí} kg 
muiej. Konie urodzone w Galicji, Bnkowi- 
nie, Królestwie Połskiem i cesarstwie ro 
Byjskiem 3 kg. mniej. Wpisowe 10 złr. 
Stawka 50 złr., przepadek 25 złr. Drugie: 
mu koniowi */,, trzeciemu koniowi '/, sta 
wek. Wpisowe i przepadki do Kasy Towa 
rzystwa Mianować do 20 maja. 

II. Nagroda Prezesowska 2000 złr. o 
fiarowanych przez prezesa międzynarodowe 
ga Towarzystwa wyścigów konnych w Kra- 
kowie, Romana hr. Potoekiego Dla 4 Je 
tnieh i starszych ogierów i klaczy wszy- 
stkich krajów. Meta 2000 m. Waga dla 4 
letnich 55 1 kg., dla 5 letnich i star- 
szych 57 kg., klacze 11/, kg. mniej. Konie 
urodzone we Francji lub Anglji 2!/, kg. 
więcej. Zwycięzca w roku bieżącym jednej 
uagrody wartości od 1000 do 2000 złr. 
włącznie, 2 kg. więcej; od 2000 do 3000 
złr. 3 kg. więcej; nad 3000 lub kilku na 
gród na sumę najmniej 4000 złr. 4 kg. wię- 
cej, Wagi się nie kumulują. Wpisowe 20 
złr. Stawka 60 złr. Przepadek 30 złr. 
Drugiemu koniowi stawki po strąceniu po- 
jedynczej siawki dla trzeciego konia. Wpi 
sowe i przepadki do kasy Towarzystwa. 
Mianować do 1 czerwca. 


1V. Nagroda Rudawy 1500 złr,, z któ. 
rych 1200 złr. dla pierwszego, 300  złr. 
dla drugiego konia. Dla 3-letnich i star 
szych ogierów i klaczy urodzonych w Ga- 
licji, Bukowinie, Królestwie Polskiem i ce- 
Barstwie rosyjskiem. Meta 2400 m. Wpi- 
sowe 30 złr. Stawka 50 złr. Przspadek 25 
złr., jednakże tylko 10 złr., jeżeli do 15 
czerwca zgłoszony, Waga 54 klg., klacze 
1'/ mniej. Zwycięzca w biegu o nagrodzie 
najmniej 800 złr. do 1000 złr. włącznie 
1'/ę kg. więcej, powyżej 1000 złr. do 3000 
złr. włącznie 2'/, kg. więcej, powyżej 3000 
złr. 4 kg. więcej. Wpisowe, stawki i prze 
padki do Kasy Towarzystwa. Miauować do 
20 maja. 


V. Bieg sprzedażny. Nagroda 1000 złr. 
Dla 3 letnich i starszych ogierów i klaczy 
wszystkich krajów. Meta 1600 m. Waga 
dla 3-letnich 58 kg., dla 4 letnich 65! 
kg., dla 5-letnich 637/, kg. Klacze i wała 
chy 13/4 kg. mniej. Zwycięzcę sprzedaje 
sig po biegu w drodze licytacji za 3000 
złr. Za każde 300 złr. mniej z ceny sza- 
cunkowej 17/, kg. mniej, Nadwyżka z licy 
tacji w połowie dla drugiego konia, w po 
łowie do kasy Towarzystwa. Stawka 40 
złr., przepadek 20 złr. Stawki drugiemu 
koniowi przepadki do kasy Towarzystwa 
Mianować do 6 czerwca. 

Fl. Nagroda Wisły. Bieg z przeszko- 
dami. (Steeplechase) 1100 złr.: » których 
800 złr. zwycięzcy, 200 złr. drugiemu. 
100 złr. trzeciemu koniowi. Dla 4 letnich 
i starszych koni wszystki'h krajów, które 
są własuością oficerów i kadetów armji 
austro-węgierskiej i przez takich w biegu 
jeżdżone. Stawka 20 złr. p. o. p. Meta 
4000 m. Waga dla 4 letnich 65 kg., dla 
5 letnich 721/, kg., dla 6 letnich i star- 
szycg 761, kg. Konie, które nigdy biegn 
z przeszkodami nie wygrały 2 kg. mniej. 
Zwycięzca biegn z przeszkodami na puhli 
cznym torze o nagrodzie wartości do 800 
złr. włącznie 21/3 kg. więcej, powyżej 300 
złr. 5 k, więcej. Zwycięzca w wiedeńskiem 
Steeple-hsse armji w roku 1892 wyklu- 
czony. Stawki i przepadki do kasy Towa- 
rzystwa. Mianować 1 czerwca. 


Dzień drugi. (Niedziela 19 czerwca). 

1. Czerwcowy Handicap. Nagroda 1000 
złr, z których 800 złr. zwycięzcy, 200 
złr. drugiemu koniowi. Dla 3 letnich i 
siarszych koni wszystkich krajów Meta 
1200 m. Wkładka 50 złr. Przepadek 30 
zir., jeduakże tylko 10 złr. jeżeli do 4 
czerwca zgłoszony. Zwycięzca biegu po 0- 
gioszenin wag (l czerwca) niesie 4 kg. 
więcej. Wkł: dki i przepadki do kasy To- 
warzystwa. Mianować do 20 maja. 

1I. Nagroda Wawelu. 4000 złr. z któ- 
rych pierwszemu koniowi 3000 złr., dru: 
giemn 700 złr., trzeciemu 300 złr. Trzy 
konie różnych właścicieli biegają, lub wy- 
ścig nie ma miejsca. Dla 3 letnich i star- 
szych ogierów i klaczy wszystkieh krajów. 
Meta 3000 m. Waga dla 3 letnich 501/ą 
kg., dla 4 letnich 601/, kg., dla 5 letnich 
i starszych 62'/, kg. Klacze 1'/, kg. mniej. 
Konie urvd”cne poza granicami Galicji, Bu 
kowiny, Królestwa Polskiego i cesarstwa 
rosyjskiego 4 kg. więcej. Zwycięzca w rokn 
bieżącym jednej nagrody wartości od 2000 
złr. do 3000 złr. 2 kg więcej, wyżej 3000 
złr. 4 kg. więcej, Wagi się nie kumulują. 
Stawka 100 złr. Przepadek 50 złr Stawki 
i przepadki do kasy Towarzystwa Miauo- 
wać do 20 maja. 

lil Nagroda rządowa. 2000 złr, ofia- 
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rowauych przez c. k. ministerjum rolnictwa. 
Dla 3 letnich i starszych ogierów i klaczy 
urodzonych w mcnarchji Austro-węgierskiej. 
Meta 2000 m. Wpisowe 20 złr. Stawka 
50 złr Przepadek 30 złr. Waga dla 3 le- 
tnich 52'/, kg., dla 4 letnich 62!/, kg., 
dla 5 letnich i starszych 64'/, kg, Klacze 
1'jj kg. mniej. Zwycięzca jednego biegu 
6 nagrodzie najmniej 2000 złr. 2 kg. wię- 
cej, o nagrodzie 3000 złr. lub wyżej 4 kg. 
więcej. Koń, który nigdy pierwszej nagro- 
dy nie wygrał 5 kg. mniej. Połowa stawek 
i przepadków drugiemu koniowi, druga po- 
łowa równie jak wpisowe do kasy Towa- 
rzystwa. Mianować do 20 maja. 

IV. Nagroda Wandy 1000 złr. Dla 2 
i 3-letnich ogierów i klaczy, urodzonych w 
Galicji, Bukowinie, Królestwie Polskiem i 
cesarstwie Rosyjskiem lub tam jako ro- 
ezniąki wprowadzonych i pozostawionych, 
które albo nigdy żadnej pierwszej nagrody 
nie wygrały, alho za 2.500 złr. sorzedane- 
mi być mogą. Meta 1100 m. Stawka 40 złr. 
Przepadek 20 złr. Waga dla 2 letnich 58 
kg, dla 3 letnich 61 kg. Klacze 1 mniej. 
Konie sprzedażne 31/, kg. mniej. Ewenin- 
alua nadwyżka przy licytacji w połowie na 
drugiego konia, w połowie dla Kasy Towa- 
rzystwa. Stawki na drugiego konia, prze- 
padki do Kasy Towarzystwa. Mianować do 
1 czerwca. 

V. Nagroda Dam. Bieg z płotami (Hur- 
dle race). Panowie jeżdżą. Dia 4-letnich i 
starszych koni wszystkich krajów. Meta 
2400 m, 6 płotów. Waga dla 4-letnich 
70 kg., dla 5 letnich 75 kg., dla 6-letnich 
i starszych 76'/ą kg. Zwycięzca w roku 
bieżącym lub zeszłym biegu z płolami war- 
tości od 500 do 1000 złr. 3 kg. więcej; 
wyżej 1000 złr. 5 kg. więcej. Koń, który 
nigdy biegu z płetami lub z przeszkodami 
nie wygrał, 21/, kg. mniej. Stawka 15 złr. 
p- 0. p. Wszystkie stawki dla drugiego ko- 
nia. Przepadki do kasy Towarzystwa. Mia- 
nować do 6 czerwca. 

VI. Nagroda obywatelska 1000 złr. 
Bieg z przeszkodami (Steeple-chase), Pa- 
nowie jadą 800 złr pierwszema, 200 złr. 
drugiemu koniowi. Dla 4 letnich i star- 
szych koui wszystkich krajów. Meta 4000 
m Waga dla 4 letnich 68 kg., dla 5 le. 
tnich 72 kg., dla 6 letnich i starszych 74 
kg. Zwycięzca biegu z płotami lub z prze 
Bzkodami wartości do 1000 złr. włącznie 
3 kg. więcej, nad 1000 zir. 5 kg. więcej. 
Koń, który nigdy biegu z płotami lub z 
przeszkodami nie wygrał, 21 kg. mniej, 
Wpisowe 30 złr. p. o. p. Trzeciemu ko- 
niowi podwójne wpisowe; reszta Wpisowe- 
go do kasy Towarzystwa. Mianować do 1 
czerwcą, (Dok. nast.) 

Ruch ludności m. Krakowa w ubiegłym 
tygodniu był następnjący. Małżeństw zawar 
to w gminie izraeliekiej 3. Urodzeń było 
60, a mianowicie: z rodziców wyznania 
rzymsko-kat 48, a z rodziców wyznania 
mojżeszowego 17. — Chłopców urodziło się 
30 i tyleż dziewcząt. — Nieżywo urodzo- 
uych było 3 dzieci. — Skonów było 58, a 
mianowicie: na odrę 1, płonicę 2, dławiee 
3, dur brzuszny 3, gruźlicę 14, zapalenie 
płue 8, nieżyt żołądka 1, pozostała liczba 
osób zmarła z innych chorób narządu odde- 
chowego. W trzech obwodach miasta zmarło 
17 osób, w szpitalach 25, a nieprzynalłeżnych 
do gminy m. Krakowa 16 osób, Mężczyzn 
zmarło 31 a kobiet 27. 

Ponowne wybory na starszych cechu 
ślusarzy, rus nikarzy i pilnikarzy zarządzo 
ne przez magistrat, odhyły się dnia 20 
b. m. w sali cechu rzeźniekiego w obecno- 
ści komisarza dra Ligockiego. Wynik o- 
wych wyborów był następujący: starszym 
obrano p. Szymona Szetkiewicza, a zastęp- 
cą p. Adama Staszezyka. Członkami wy- 
działu obrano pp Spichala, Misiorowskie- 
go i Łopatkiewicza. Sędziami zaś polubo- 
wnymi obrano jednogłośnie Kossobuckich i 
Gramatykę. f 

Rewizja wypożyczonych koni od wojsko 
wości, odbędzie się dziś na placu Bernar- 
dyńskiem o godzinie 9 rano  Rewizji tei 
dokona specjalna komisja, złożona z osób 
wojskowych i cywilnych. 

Z Towarzystwa sztuk pięknych. Komi 
tet Towarzystwa sztuk pięknych uchwalił 
ua ostatniem posiedzeniu, ażeby dla tych 
członków, którym uie można będzie dorę 
czyć premji za rok bieżący „Konstytucji 3 
Maja*, wykonać oddzielną premję, a mia- 
nowicie chromolitografję z obrazu Fałata 
„Naganka*, 

Akcyj zapłaconych Towarzystwa sztuk 
pięknych za rok 1891 było ogółem 6300. 
W porównaniu z rokiem 1890, przybyło 
Towarzystwu 300 członków więcej, 

Błąd drukarski. W wczorajszym nume- 
rze w sprawozdaniu o Żywych obrazach 
wkradły się dwa błędy drukarskie a mia- 
nowicie w ustępie o grze panny Z. powin- 
no zamiast „obrazów* być „utworów* a 
zamiast „scenicznych“ — „technieznych*, 

Zamach samobójczy. Na ulicę Zwierzy- 
niecką 1. 10 dnia wczorajszego zostało we- 
zwane pogotowie stacji ratnnkowej do nie- 
sienia pomocy Wiktorji Szezygielskiej, któ- 
ra chciała pozbawić się życia przez pod- 
cięcie gardła nożem. Chorą opatrzono. 

Wychodżtwo do Ameryki. Policja przy- 
trzyv ała dnia wczorajszego 6 emigrantów. 
Poszukiwaere „złotego rona“ za oceanem 
pochodzili z powiatów: rzeszowskiego 1, 
mielerkiego 2, kolbuszowskiego 2 i liskie- 
go l. Tego ostatniego wiózł pewien żyd z 
Zernicy, którege również aresztowano, 


ZE: RENE O 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek 22 marca po raz trzeci: 
Lew sejmowy, komedja w 1 akcie Leona 
Madeyskiego i po raz trzeci : Człowiek o 
stu głowach. (L'homme à cent tètes), far- 
sa w 3 aktach Henryka Moulin i Edmun- 
da Dólavique. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 20 marca. Ustawa o nadzo- 
rze szkolnym uchwalona przez górnoau- 
strjacxich katolików postanawia, że Rada 
szkolna krajowa skladać się ma z szefa 
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krajowego albo postanowionego przezeń 
zastępcy jako przewodniczącego; z 3 de- 
putowanych z Wydziału krajowego; z re- 
ferenta dla spraw administracyjnych i e- 
konomicznych ; z 2 krajowych inspektorów 
szkolnych; z 2 członków stanu nauczyciel- 
skiego, z tych jeden ma być księdzem, 
z 3 deputowanych katolickich ; jednego e 
wangielickiego; z reprezentanta gminy 
izraelickiej z ograniczeniem stanowczego 
głosn w sprawach szkolnych żydowskich; 
z reprezentanta miasta Lincu. 

Większość zatem będzie katolicka. U- 
motywowanie tej uchwały brzmi: Wedlug 
$ 34 ustawy Rada szkolna krajowa ma 
między innami i dotychczasowy zakres 
działania wyznaniowych władz wyższych. 
Obecnie w radzie tej zasiadają tylko dwaj 
katolicey księża obok jednego ewangieli- 
ckiego i ZĘ "Eo żyda. Górna Anstrja li- 
czy 97 68% katolików, 2 15 protestantów, 
a tylko 0'13 żydów, tj. że ua 741.570 
katolików, przypada 16.371 protestantów 
i 1.056 żydów. Żądanie więc wyznaniow- 
ców jest najzupełniej usprawiedliwione. 

Paryż 20 marca. Najskrajniejsza le- 
wica francuzkiej Izby deputowanych; ntwo- 
rzyła się na nowo i przybrała nazwę 
„Groupe républicain radicalsocialisteć, w 
celu zaznaczenia swego kierunku. Oświad- 
czyła się ona przeciw wszelkim nieprzyja- 
znym zerwaniom z resztą repnblikańskich 
frakyj. Nie da się tylko więcej obałamn- 
cać katolikom, którzy nagle poczuli sym- 
patję do radykalizmu. Program tej partji 
brzmi : Ochrona repnbliki i socjalna orga- 
nizacja ; niezłomna wierność wobec wszel 
kich idei reformy, które stanowią honor i 
podstawę istnienia stronnictwa ; wewnętrzne 
życzenie zgody między wszystkiemi frakcja- 
mi ua polu demokratycznego postępu ; 
energiczny protest przeciw wszelkiej ugo- 
dzie z przyjaciółmi irancuzkiej rewolucji 
ze strachn, a nie z przekonania, Program 
ten przyjęty przez partję Clemenceau, u 
iunych republikańskich odcieni nie znalazł 
dosk p 

Bialogród 20 maros. Rząd serbski 
nznał za stosowne na międzynarodowej 
drodze dyplomatycznej podać do wiado- 
mości wszystkich dworów, z któremi jest 
w stosunkach enuncjację ekskróla Milana 
do wszelkich praw, jakie członkowi ro- 
dziny Obrenowiczów przyslugują. 


TELEGRAMY, 


Z Sejmu. 


Lwów 22 marca. Początek sesji ponie- 
działkowej o godz. 10 m. 30. 

Posłowi Tyszkiewiczowi udzielono 3-ty- 
godniowy urlop. 

Na porządku dziennym przedłożenie w 
sprawie regulacji podatku domowo kiaso= 
wego w gminach wiejskich {Referent p. 
Midowicz). 

Odesłano do komisji podatkowej. 

Przedłożenie w sprawie kałuskiego ka i- 
nitu (ref. p. Antoniewicz) odesłano do 
komisji drogowej. Ę 

Przedlożenie w sprawie reformy ustawy 
drogowej, (ref. p. Barabasz) odesłano do 
komisji drogowej. Wnioskodawca oświad 
czyl, że na zasadzie obecnej ustawy iuży- 
nierowie powiatowi i wójtowie każą sobie 
dostarczać łorszpanów, na czem więc oni 
tylko korzystają, (Zdanie to nie jest uza- 
sadnione i należy je bezwzględnie odeprzeć 
jako krzywdzące urzędników autonomi- 
cznych. Ci ostatni mają na objazdy oso- 
bne pauszalia. Mogą zajść nadużycia, lecz 
chyba tak wyjątkowo gdzie, że z jednego 
wypadku nie miał p. B. prawa, wysnuwać 
konsekwencji ogól dotyczącej. Przyp. 


W sprawie mieszkań robotniczych (ref. 
Abrahamowicz) uchwalił Sejm projekt u- 
stawy, eo do zwolnienia mieszkań robo- 
tniczych od wszelkich dodatków krajo- 
wych w myśl ustawy państwowej z 9 lu- 
tego b. r. przez czas obowiązywania po- 
wolanej ustawy państwowej. 

Następnie uchwalono dotacje dla szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie, zmianę S$. 69, 
70 i 74 ustawy wodnej z 14 marca 1874 
i zmianę $. 3 ustawy polowej i utworze- 
nie nowej gminy „Wulka turebska*, 

Koniec posiedzenia o godz. 1. Następna 
sesja we Środę o godz. 10 przed połu 
dniem. 


Przesilenie gabinetowe w Ber- 
linie. 


Berlin 22 marca. Nie nlega wątpliwa 
Ści, że nietylko Zedlitz lecz także Caprivi 
podał się do dymisji. 

Berlin 22 marca. Utrzymują, że cesarz 
dymisję Zedlitza przyjmie. Caprivi dał 
słowo, że bez Zedlitza nie pozostanie w 
gabinecie. Ofiarowano Zedlirzowi inną tekę 
ale jej nie przyjął. 

Berlin 22 marca. Następcą Capriviego 
ma zostać hr. Waldersee, a Żedlitza Rauch- 
baupt. Obydwaj są zdecydowanymi kon- 
serwatystami. 

Berlin 22 marca Wiadomość o przy” 
jęciu dymisji Zedlitza jest przedwczesna. 
Prasa liberalna z obawy przed hr. Wal 
dersee i Ranchhanptem zaczyna coraz po- 
chlebniej pisać o Caprivim a Zedlitza o- 
Bzczędza. 

Berlin 22 marca. Ustawa szkolma zo- 
stanie cofnięta, ale Caprivi i Zedlitz mimo 
to pozostaną na stanowiskach, ponieważ 
cesarz npoważnił ministra do zretormowa - 
nia szkoły w duchu wyznaniowym drogą 
rozporządzeń administracyjnych. 


Milan i Natalja. 


Belgrad 22 marca. Rozeszła się tu na- 
der sensacyjna pogloska, że wskutek listo. 
wych nalegań króla Aleksandra, Milan i 
Natalja pogodzili się i niebawem wrócą do 
Belgradn, aby za zgodą rejencji zamieszkać 
w zamku królewskim. Mówią także, że 
Milan za pośrednictwem Francji pogodził 
się z Rosją, wskutek czego nie bytby wy 
klaczony powrót jego na tron serbski. W 
każdym razie ma — wedlug krążącej po- 
głoski — objąć naczelne dowództwo nad 
armją. 


Pożar stepu. 


Buenos Ayres 22 marca. Pożar, który 
zajął stepy rzeki Salado, zniszczył kilka- 
naście kolonij wraz z ludnością i jej do- 
bytkiem. 


Katastrofa. 


Saragossa 22 marca. W fabryce pro- 
chu Migiea Campos nastąpiła z przyczyn 
niewiadomych eksplozja, wskutek czego 
zginęło na miejscu około 200 robotników 
i urzędników. Sama fabryka i pobliskie 
zabudowania legły w grnzach. 


Samobójstwo. 


Tula 22 marca. Jenerał Samokwaśs. w 
odebral sobie życie włożywszy do ust na- 
bój dymamitowy. 


Poznań 22 marca. Z powodu przesile 
nia w gabi'ecie pruskim, tutejsi przywód- 
cy Polaków. mianowicie patronowie po- 
lityki ugodowej wielce zaniepokojeni. Ko- 
lo polskie czyni przez p. Kościelskiego 
usilowania, aby skłonić hr. Zedlitza do 
pozostania u steru. O ile do tej pory wia- 
domo, minister oświaty obstaje przy swej dy - 
misjii już czyni przygotowania do opuszcze- 
nia gmachu miwisterjaluego i wybiera się 
do Karlsbadu. 

Budapeszt 22 marca, Król Karol ra- 
muński nadal prezesowi gabinetu węgier- 
skiego wielki krzyż orderu gwiazdy. 

Dep. Geza Ovetves odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. 

Paryż 22 marca. Mówią, że rokowania 
w sprawie zawarcia hiszpańsko-francuzkie- 
go traktatu handlowego zostaly podjęte na 
nowo. 

Bruksela 22 marca. Robotnicy czynią 
wielkie przygotowania na 1 maja. Ponie- 
waż nie brak powodów do obawy, że wy- 
buchną nieporządki, powoła rząd dwie kla- 
sy rezerwy, celeia wzmocnienia załóg po 
większyah miastach. 

Zamachy dynamitowe i w Beigji powta- 
rzają się coraz częściej. Wiele osób ode- 
brało listy z pogróżkami. 

Bukareszt 22 marca. Król Karol ofia- 
rował 10.000 franków na rzecz glodnej 
ludności w Rosji. 

Lacken (w Belgji) 22 marca. W zam- 
ku królewskim wybuchły gazy. Mimo to 
przyjmowal król klub artystyczny. 

Andertues 22 marca. Rozchodzi się tu 
pogloska, że straszną katastrofę, o której 
donoszono, wywołał pewien robotnik, aby 
się zemścić na dyrekcji. 


NADESŁANE. 


e= 


zgubiono 
książeczkę służbową, wystawioną na 
imię Anny Gałuezko. — Znałazoa 
zechce takową złożyć w Administracji 
Kurjera Polskiego. 


Koncert 


katowickiėj wejskowej szkoły muzycznej 
pod kierunkiem dyrektora F. Raschdor- 
fa ze współudziałem 42 uczniów 
odhedzie się 
w restauracji CZERMAKA 
w dniach 23 i 24 marca b. r. 


Bilety na oba dni po 70 ct, — ma jeden dzień 
po 50 et. od osoby sprzedaje handel W. Krzr- 
sztofowicza. 278(1-2) 


Jedwab „Grenadines“ 


czarny i kolorowy (we wszystkich kolorach) 
95 cnt. do złr. 9'25 za metr 
(w 18 gatunkach około 200 deseni) 


przesyła na całe suknie oclone i opłatnie 


„Seidenfabrik 6, HENNEBERG (c. k. nad. dost.) 
Zürich“. 172 (1-6) 
Wzory odwrotną pocztą Listy 10 ct — porto. 


Obecna pora. 


W tej właśnie porze należy spróbować 
użycia produktów, cenionych powsze- 
3 - chnie, dla utrzymania 
powłoki ciała w sta- 
nie piękności. Pomi- 
mo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
ręce nie doznają Żadnej 
skazy, dzięki używaniu: 
Creme Simona, Pudru 
ryżowego i Mydła Simo- 
na.Dla uniknienia licznych 
naśladowań, żądać podpi- 
su: Simon, ulica de Provence, 36 w Pa- 
ryżu - W Krakowie w aptekach pp. 
Redyka, Wiszniewskiego i w magazynie 
p. W. Fenza. 64(4 4) 
OWO a 


Jedna próba wystarczy, ałoby przekonać się, że 
najlepsze tutki (gilzy) do papierosów są: 


TUTKI NIEKLEJONE 
z fabryki 63(3, ?) 


S. Wierusz Niemojowskiego 


e" we Lwowie. 
latki nieklejone i npea sane- 
cjalnych mastya kpa A Wystawie a- 
ryzkiej. — W smakn są niezrównane — przy ro- 
bocie papierosów nie psują mię. 
Oena za 1000 sztuk od 1 sèr. 30 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 


Do nabycia : W sklepach S. W. Niemojowskiego: 

Wo Lwowi3: Teatraina 3, Jagiellońska 6. 

W Krakowio: Sukiennice 28. Oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranen 
OSTRZHIZINIE : Niektóre podrzędne firmy wio- 
dząc, jaką popularnością cieszą się tutki niekłe- 
jose Niemojowskiego naśladują etykiety. Upra- 
sza się przeto swrTacsċ baczną iwagę na ilrmę: 
S. W. Niemejowski, którą kaśde pudelko jesi 

zaopatrzone. 


— mee Taż—— 


w Krakowie, Rynek «1. 30. 227 Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się »dwrotną poczią bez do- 
liczenia praw i wa 


KURJER POLSKI dnia 22 marea 1892 r. 


| om Nowość na sezon let. JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13. mii 


Exręgli z drzewa grabowego i bukowego, od zlr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — FRuli z drzewa oliwnego (Lignum sanstum) 


SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁ YCH. 


Nr. 82. 


na sezon letni. 0 || Willańskie wina 


naturalne i własnego chowu, 


z mojej własnej piwniey 


SKŁAD od zlr. 150 do 4:50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do zlr. 1-50 za sztukę. — Krokiety rozmaitej Wazne 
wielkości po cenach bardzo przystępnych. Czerwone po 25, 30, 35, 40 ent 
WŁASNEGO Poleca również eleganeko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, dla Willańskie Auslese po 40, 45, 50 ct 
N jako to: fajki, cygarniezki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, y Białe po 24, 26, 30 et. ` | 
WYROBU grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. Pp Restauratorów | Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj- 
; j lepsze po 50 ct.) 


Riesling po 40, 45 ot. 263 
Schiller wyborne po 25, 30 ct 
Ceny za litr, za zaliczką lub za 


DMOBN EE OGLUSZENIA. 
Oi wyrazu zwykłym drukiem po % cnt., tłustym drukiem w 
5 cent. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


x 


"i Pierwsza kone. 


je sfe eo s'e ate so s'e ao ofo Ye oto afo oS o oto olo o?e ola oto olo oto ofa ofo olo o 


| 

| 
NA 
| | 

| 
| 


+6 


gotówkę. Próbki od 30 litrów wzwyż. 
Beczki przyjmuję napowrót opłatnie 
po policzonej cenie kosztn. 

ANDREAS HAAL, Weintergbesitzer 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


Nauka i wychowanie. 


p cherche lecons demi-pla: 


Français ce, ou place. Adresse: 


„Convert“ poste restante Cracovie 
6u2(7-7) 


Posady i prace. 
młoda inteligentna, z począ- 
Osoba tkami nank. poszukuje miej 


sca do dzieci. Adres: „Anna* post. rest 
Kraków. 63012 2) 
otrzyma mle- 


Starsza osoba szkanie za do 


zór nad małem dzieckiem. Wiadomość 
ul. Florjańska, 1. 8, II. p., w oficynach, 
od godz. 12 do 1. 624(4-7) 


Doniesienia rozmaite 
= Zegarek złoty, mę- 


Dla ZNAWCY: zki fabryki Patka, 


za cene 150 złr. do sprzedania, Obejrzeć 
można w Administracji -„Kncjera Poł- 


FABRYKA GILZ (TUTEK) 


i wyrobów kartonowych 


Jj XGMUNTA BOGUCELEGO| 


Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka. 21. 
Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- |4f 


olejnych, ole- ordynuje 


jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L. 24. 


Parter. 6(4'-7) 


O AK || 


es 
-$ 
Kilka obrazków “%7 s 


„Śmierć Czarnieckiego“, KOSZYK do kwia- | iĝ; 
tów. pięknie wykonany z drzewa, ZE- 
GAR antyk kominkowy, do sprzedania, 
ul. Bracka, 1. 6, Biuro korespondencyj- 
Ro komicowe. 604 (4- 1) 


mahoniowe, z materacem sprę- 


Łóżko 


Żynowym, PODUSZKA plnazo- : F 
wa. jedwabna, wyszywana, 10 ŚUKIEŃ ABM 2% 7; cuskich. Ceny fabryczne mA | m || AG: BA 
damskich, mało używanych, SURDUT mę- Sy  P P. kupcom odpowiedni rabat. ka KEES > 473 


zki, czarny, weale nienżywany, do sprze- 
dania. ul. Bracka, 1. 6, Biuro korespon- 
dencyjno-komisowe. GU5| .-4) 
20 ki!gr. nasienia jesio- 
Fraximus excelsior) świe 
nowego że 1 powne, do sprzedania, 
Kilo 60 ent., 10 kilo 6 złr. Cholewski 
H ą l z pięterkiem, prze 
Pi kna willa tejże sad szlache- 
tnych owoców, cały obsear 3350 sążni kwa- | 
dratowych z budynkami  gospodarczemi. 
tuż przy Krarowie, pod bardzo korzystne 


mi warunkami do sprzedania. Pośrednictwo 
Bliższą wi-domość powziąść 


ii ; |. 
| Mąki z kości | 
0 parowane lub preparowane ¢ 
| kwasem siarkowym, | 
MAKĘ ROGOWA 
j superfosfaty itp. | 
| Odznaczona na wielu wysta 


wach, dostarcza według cenni- Ų 
ka z zaręczeniem podanej ilości 


J 


z 
> 


= 


z Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów 


Na sezon wiosenny i letni. 


90909 


in Villany, Ungarn. 
18 === 


Larząd dóbr Grodkowice 


poczta Niepołomice. 


Poleca do 8 dzenia wypróbowane co 
do jakości, plonu i wytrwałości na 


$ ogniotrwała „Wiesego“ Nr. 31/ 
© mało używana, z dwoma drzwia- 

mi, bardzo tanio do sprzedania, 
gv magazynie „Nieustającej wy- 
© stawy związku stolarzy krako- 
$ wskich* przy bramie Florjań- 
skiej. 


006902020000-009704909 


w 959/3 3) 
$ 25%(3 3) niekorzystne warunki atmostervczne 
300000600000E00ż056420 6 następujące grtnnki ZIEMNIAKÓW 
Herrmann za 100 kgl. 5 złr. 40 cut 
Juno 5o w n ONDO 
5 Ka » * „ SAME 
4 O ornblunie , - 4 _ 90 
$ (ORA Achilles A i a 4 90 s 
Ja” < a Andersen , 4 © %W 
749 B Aurelie sh, s 40) 7 
Imperator „ „ Cad SUN 
» workiem i dostawą do stacji Pod- 
e ag * łęże za nadesłaniem należytości tran 
Wiz co. Na miejscu w Grodkowicach o 50 
cent. tanicj. 270(1-17) 
Korneuburgski proszek spożywczy 
dla zwierząt: koni, bydła rogatego I ZZ W IB 1] EO, 


dla owiec. Od 40 lat z największym 
skutkiem używany przeciw: Jadło-wstrę- 


skiego*, od 4—6 popołudniu. 
i uczęszczająca do wyż- 
Panienka szego wakładu d 


go, inb jednej z tutejszych instytucji, 
znajdzie wygodne pomieszczenie z cało- 
dziennem ntrzymaniem, przy rodzinie 
inteligentnej, za mlernem wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia listowne pod lit J. K. 
uprasza się składać w Administracji 
„Kurjera Polskiego“. 607(12-?) 


Akuszerka K. M. w Podgórzu 1. 


: 169 obok kościoła przyj- 
muje panie na czas choroby. Warunki na- 


ykluczone- 
można w Administracji „Kurjera Po akiegu*. 
6L1(10 ?) 


Lokale. 
3 i 4 pokoje, „adne i. 


żarka i piwnica do wynajęcia. Rerory- 
ka 9. 619(6-7) 


4 pokoje, przedpokój i 


Hry na (II. piętree, od 1 kwie- 
der umiarkowane. Dyskrecja najściślejsz: kuchnia tnia do wynajęcia. Rynek, 
zapewniona. linja A B, 1. 44. 610 


pZISS< SELL HEY 
MAGAZYN () 


UBIORÓW MĘZKICH $ 


i dziecinnych | 
A 


CHIEMINA LEBOMANNA g 
Plac WW. Świętych 1. 4, róg ml. Grodzkiej, obok Magistratu, 


zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- 
nach fabrycznych, a mianowicie: 


K 


| 


"IWyoog M UBWNEg vop !EOJPE 
pejuojmpiusz yokzgyům Ażud nmisdÓj9o OMI(ZO 


Szlafrok zimowy od złr 7 do . . . . . . . złr. 15. 

"į Ubranie marynarkowe z szewiotn dobrego . - 14.80 
Spodnie kamgarnowe. zimowe . . . . . . . . . „ 4,45 
Paltoż szewiotowy lub montoniakowy od złr. 12 do , » 28.50 

w Ubranka dziecinne od E r CYT 3 

WAN Płaszczyki |. "ae c "APC! „ 5.95 
Kożuszki wyborne z futrzanemi kołnierzami . 5 ik 


kangurowe . . 4%; A s 

Upraszając o liczne względy, pozostaję 
Z poważaniem CHEMIN FELDMANN, 

1962(5-6) PL. WW. Świętych, L. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu. 


OOO OOOO OOOOO+OOOOC 0 > 04 


? MAGAZYN 
ĄHENRYKA SCHWARZA 


0 W KRAKOWIE. 


. 
e 
Poleca na wiosnę i lato 


Materje na suknie i okrycia. 


i Piótno, Stołową bieliznę, Chustki do nosa, Szyrting, Dywany, 
Firanki, Kapy na łóżka, Kołdry tianelowe, Chustki, Pledy. Poń- 
267(1-13) ózochy, Skarpetki, i t. p, również: 


GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE. 


Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie. 


a 


Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne. 


bracia M. Iscovitsch. 


POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁADÓW we 
WSZYSTKICH STOLICACH w EULOPIEi 


Główny skład dla Galicji: 


FS SĄ -€ | 
Ari w Krakowie, "Nr. ie 


Nowy i największy 


zakład ubiorów, 


polecają Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopcow i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj- 
modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. Iscovitsch. 


BE” Centralny skład w Wiedniu, l., Maria 
Theresienstrasse 10. 


Główny skłnd din Rumunji w Bakareszcie „Chevalier de Mode“ Strade Covaci 
No » u 9, „Bazar de Hoamanie* Strala S-lari No 7. — Skłądy w kliku głó- 
wnych miastach. — Główny skład dia Serbji w Belgradzie „Palais Rovil* 


Farst Michael strasse No 5, „Bazar de Frune'* Składy tylko w Kragujevatz 
264(2-24) 


i Pożarevatz. — Eksport do wszystkioh krajów. 


Największy wybór. Tanie ceny. 
A L 


wa- 


254(6-100) Zagranieznyeh i krajowych 


w nowo otwartym magazynie 


FRANCISZKA CUŻYDŁO 
27, SUKIENNICE. 27. 


(oa strony ratusza). 


BEE CENY FABRYCZNE. 7% 


DE NA OBECNY S 


H UVZino! Wino! wrimo !!! 


Przez setki osób uznany i pochwalnemi listami zaszczycovy główny skład 
wia naturalnych w rozmaitych gatnakach tak w butelkach, gasiorkach 
i beczkach poleca 208(4 10 


handel win 
Jana Baumana w Bochni. 


Ceny w Gąsiorkach 4 litry zawierające za zaliczką wraz z Gąsiorkiem 
Hegelajskie | Gąsior 4 litry 3 Złr. 3 Złr. 35, 3 złr. 85 Samorodnery bar- 
dzo chętnie kupowane 4 Ztr. 50, 6 Złr. i wyżej. Maślacz 2 putowyb Złr. 
3 putowy 7 Złr. 50, starszy 9 Złr. 50. Tokajskie Ausbruch 5 putuowy 
12 Złr., Hirlauer czerwony 3 Złr., starszy 3 Złr. 26, lepszy 4 Złe. Wino 
biskupie dla cherych í rekonwalesceatów wzmacniające 6 Złr. Mailber- 
ger Aust. 3 Zir., Goempoldskirchner 3 Zir 50. Veslauer biały lub czerwony 
3 Zir. 65. Cognac franenzki z firmy Barnett © Fils, Gąsior 4 litry zawie- 

rajacy Fine Uzampagne 13 Zir. 50. Grande Fine Champagne 18 Złr. 


Porto opłaca oc hieorer 
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I. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków 


ANTONIEGO MIRKIEWICZA 


Kraków, ul. Grodzka, |. 34, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, I. 6, na Kaźmierzu 


Po'eca: 


| Rękawiorki w najlepszych gatunkach glaać i duńskie, zimowe i letnie, w różnych dłu 
gościach. Bandaże bardzo gustownie wykonana, według wszelkich praw higjenicznych, 
Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, 


(które na żądanie sam zakładam). 


kak. N0OZ3S ANJ380 


własnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera- 


Parcele budowlane 


za ogrodem strzeleckim w Krako- 
wle, Bos do sprzedania. Plany i 

ki 1 warunki sprzedaży przejrzane być 
ger Vieh-Nahr-Pulver. Dostać można i3 Jrz , Dyc 
v aptekach i droguerjsch. Główny mogą w kaneelarji Dr. Hajdukiewi- 
skład: Franz Joh Kwizda, o. k- austr $ | Cza, Kraków, ul. Sławkows*a 10. 
i k. Rumuński nadworny dostawca. 27241-3) 


CHŁOPIEC 


14 letni, zamiejscowy, znajdzie 

zaraz umieszczenie w handiu 

A. Merca w Krakowie, ulica 
Szewska 8. 27) 


procentowej azotu i kwasu e 
sforowego. Parowa fabryka spo- 

z djum, kościanej mąki i sztu- $ 
cznych nawozów B. Schónber- 9. 
ga i Frankla w Krakowie. 
| Zamówienia przesyłać na- | 
¢ leży albo do Agencji dla 8. 
f Rolników W-go S. Miku- i 
ckiego u Krakowie, Ry-$ 

nek 34, lub do podpi- 


towł i złomu trawieniu. Dla krów zas, 
dla powiększenia wydnjności mleka 
Pudełko 70 cnt., '/ pudełka 35 cnt 
Należy zwracaó uwngę na markę o- 
chronną i żądać wyraźnie: Korneubur-l 


N 
4%, ; 
| 


sanych. 148(10-2*) 


s uwaga, Poręczamy za z8- 


Mężczyźni 
którzy cier ią na osłabienie, mogą za- 
żądać ilustrowauą broszurę Profesora B, 
Volta. We wszystkich państwach pa- p) 
tentowany galw. elektr, aparat „Re- [| 
feotor* do samoużycia. Przez wieln 
lekarzy wypróbowany i polecony, Wy- 


wartość podanych $ 
w cenniku procentów azotn i kwasu JĄ 


J fosforowego tylko wten- | 
j czas jeżeli zamówienie było zro- fg 
bionem albu u nas lub przez 
Agencją dla Rolni- 
ków W-so S. Miku- 
* ckiego albo p. M Meraka w Brze- 


"WETA A PA WOK W: 


Stary weteran z r.1831 11863 


83 letni, sprzedaje czystą biała na- 
ftę z rafinerji Fıbicha w sklepie 


Á 
sku, z pominięciem wszelkich handl rzy. f godny do noszenia w kieszeni. Bro- : 
l B Schü b . F » k | szury bezpłatnie, z dołączeniem marki przy ulicy Sławkowskiej, 1. 2. 
| 2 10 cat. 137(15 26) me. i 
4” Onoerg | Franke THEO BIERNANNS,  Elektiotechni- B | „on Obes konkurencji, nio może sta. 
|| ker, Wien, 1., Schnlerstrasse 18. rzec dać sobie rady i tą droga po- 


w Krakowie, ul. Mostowa, l. 6. 


leca swój towar. spodziewając się 
poparcia Szanownej P. T. Publiczno. 
ści, która rozkupując dobry towar 
sama nia straci, a dopomoże zasłu- 
zonemu starcowi i poprze szczere 
jego usiłowania, ażeby nie został 
ciężarem społeczeństwa, kiedy pra 
gnie pracować ile mu sił starczy, 


Z uszanowaniem 
Mikołaj Bracki. 

2) Sławkowska 2. 
RRNNPRONNOUOUOORNANUNUNANE 
Prawdziwa A 
sEau de Colo 


firmy 


Conniki na żądanie france odwrotną pocatą 


KOKES) 


æ Doniesienie. = 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


ul Grodzka, 1. 9, T. p. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


Ó 
o 
Ą 


212(4-7) 


UO (rufą 


gne? 
155(4-17 5 
lohan Marja Farina, c. k. undwornego @ 

, dostawcy w Kēlonji. À 
t/a tuzina większych flaszek złr. 2, 5 


 CUKIENNĘZKICH.DZIECINWYCA 


Pia: amm k PRO A aE e ER ee 
A . | cnt, 75, Dostanie we wszystkich apte- 
4 kach, droguerjach i większych han- © 
be | JE... «JAP | WORWO - sg 2 . . Ó da, jakoteż w składzie głównego Z 
BENE. ZR RER R OBREE RZS E A na sezon zimowy i wiosenny %2 zastępcy na Ang r. Węgr. a 
Peielei*lł>Ter+Terleolorel"r1>relere1">r1*1I"1""I+XT"L+TEV]I/" M $ A Ó) | © i 3 
Ć — Roz. + 2 w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym tasonie, z Feigla w Pradze. g 
Aj |(O eet WED 
Y Maszyny do szycia M O po zdumiewająco nizkich cenach. SO mana a POCZENE 
SINGERA w 3 Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- A Gdy mi potrzeba inse- 
G ika dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 2 rować 6(295-?) 
Z uszanowaniem Yi |w dziennikach lwowskich i in- 


z najlepszych fabryk zagranicznych. 


Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze- 
daję rocznie 8@0 sztuk, bez ajentów lub faktorów. Raty tygod 
1 zł}, miesięcznie 4 złr. Gotówka 10'/, taniej, Dla odbiorców wię- 
kszej ilości ceny fabryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 ent, 
igły po 3 centy. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów. 


JÓZEF IWANICKI, Lwów, Hotel Zorża, 
Filja: Kraków, Rynek 25. 
Proszę żądać cenniki, proszę o łaskawe zlecenia. 161(14 100) 


SISISISIPISISISISISISISI ISTAT STATY 


SISI SISSI toe 


v 
p 


252525254 


w 
A 


& 


r 


Rawior Astrachañski 
ŁOSOŚ WĘDZONY i MARYNOWANY 
ŚLEDZIE POCZTOWE 
ŚLEDZIĘ W SOSACH 

SARDELE BRABANCKIE 

MINOGI 
SARDYNKI FRANCUZKIE 
HOMARY 
PASZTET SZTRASBURSKI 
PASZTET DOMOWY z dziczyzny i ryb. 


Trufle, Szampiony, Groszek, Fasolka, SZpa- 
ragi, Ananasy, Oliwki, Oliwę nicejską, Buljon 


poleca 


HANDEL DELIKAPTESÓW 
HERBAT | WIN 


231(4-4) 


w Krakowie, Szewska S$. 


Wydawsa, uaczelsy | odpuwledzialay rredakter: Dr. Józet Orłowski. 


14754 bd 4 


Aleksandra Merca! 


y| magazyn się znajduje. 
a nych krajowych jako też w ga- 
granicznych, to załatwiam 


to zawsze najtaniej przez 


centr, Biuro (głoszeń 


ASEEGGEESSESEZSESSSESE sesó| Lwów, Kopernika Il. 
iż | OO O _ . 


Qdzneczona caterema meda- 
lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu. 


Heilman Kohn i Synowie, p 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 


3 „w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 
skład nasze. w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowoach, 
yw Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 
p szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 6 


DS OTST 


ć 
; 


RTD ZE AYN ( 


A PIERWSZA 
P Je GRAUDWA FABRIKA 
S ie oraz skład 


w wyrobów 
5 blacharskich 
i pokrywania dachów 


istniejąca od r. 1875 


l. KOSYDARSKIEGO 


W KRAKOWIE 
Rynek główny, L. 24 (naprzeciw odwachu) 


Poleca własnego wyrobu 


LODOWNIE KREDENSOWE 


i do wyszynków piwa. 2612-60) 


Wszelkie naczynia kuchenne i gosp odarskie. 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia po cenach 

umiarkowanych. 

Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, Waterelo- 

sety pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody itp. 
Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. 


Na żądanie cenniki illastrowane darmo. Telegramy : Kosydarski, K raków. 


EE | WE 


Druk Wł. L Anczysa | Spółki, po * zarz. Jana Gadewskiege 


